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i,Kompresje" budżetowe 
I „ruch" dolara

Gzego p. Matuszewski nie potrafił, tego i p. 
Jan Piłsudski dokonać nie potrafi, mianowicie 
wykonać budżetu na. r. 1931/32 w granicach 
przez Sejm — na żądanie rządu — ustalonych. 
Pomimo wszystkich usiłowań nie uda się wi­
docznie zebrać i wydać dkcło 2800 milj., co za­
powiadano już — ze strony opozycji — od 
grudnia 1930 do marca br. tj. w czasie dyskusji 
budżetowej. Wtedy te głosy nietyiko zlekce­
ważono, ale ogłoszono je za „defetyzm", omal 
nie za czyn „antypaństwowy". Przecież, twier­
dziła sanacja, rząd i tak poszedł grubo na obni­
żenie budżetu, restrynigując go z dawniejszych 
trzech miljardów o jakie 200 miljonów. Tak ir 
stotnie było, ale i to ograniczenie okazuje się 
niewystarczające. Można od biedy ograniczyć 
wydatki np. przez obniżkę płac, ale trudniej 
utrzymać dochody na postanowionej wysoko­
ści, kiedy przesilenie powoduje i musi dalej po­
wodować i kurczenie się interesów i kurczenie 
się spożycia. O tern mówią jasno cyfry wpły­
wów z podatków a jeszcze jaśniej cyfry do­
chodów z monopoli.

Rząd ma jednak na to radę. Dlaczego nie 
miałby, kiedy budżet — co tylekroć podnoszo­
no — nie jest rzeczywistym tj. obowiązującym 
rząd do wykonania budżetu, lecz tylko pełno­
mocnictwem, z którego można, ale nie musi 
się zrobić użytek? Rząd robi też Użytek z tego 
pełnomocnictwa w sensie negatywnym; niema 
zamiaru wykonać budżetu, lecz stosuje w naj­
szerszej mierze „kompresje" tj. ogranicza wy­
datki gdzie można i gdzie nie można. Wedle 
ostatnich wersyj budżet ma być przykrojony 
na miarę 2300 miljonów — tyle rząd spodzie­
wa się zebrać i tyle chce wydać.

Ani rzecz sama ani cyfra nie są nowością. 
Już p. Matuszewski przy każdej sposobności 
nietyiko mówił o ograniczeniach, ale praktycz­
nie je stosował. Miesięczne wykazy zapotrze­
bowania poszczególnych ministerstw, przed­
kładane ministrowi skarbu do przekazania 
kredytów były przedmiotem nietyiko targów, 
ale i faktycznych redukcyj — zatrzymywano 
się tylko w zapale redukcyjnym przed budże­
tem wojskowym, a w części i przed .policyj­
nym — dowodem inne zastosowanie redukcji 
płac wobec wojska i policji, niż wobec ogółu 
funkcjonarjuszów państwowych. Okazuje się 
jednak, że te targi i redukcje z miesiąca na 
miesiąc nie wydawały pożądanego efektu; za 
kwiecień znaną już jest wysokość deficytu, a 
za maj o niej się dowiemy.

Postanowiono tedy zrobić „cesarskie cię­
cie"; powiedziano sobie: postanówmy opero­
wać globalnemi sumami, możemy wydać tylko 
2300 miljonów i ani grosza więcej. Nic łatwiej­
szego, jak takie postanowienie powziąć, ale 
tern trudniej je wykonać, jeżeli się zgóry robi 
wyjątki dla pewnych kategoryj wydatków u - 
znanych za „nietykalne" — coś o tern mogliby 
powiedzieć pp. Matuszewski i Konarzewski. 
A może ta „nietykalność" przestanie być e- 
wangelją, o ile brat zechce bratu ulżyć w 
dźwiganiu ciężaru ponad siły i — umiejęt­
ność...

Co tu zresztą mówić o postanowieniach po­
wziętych w czerwcu a obliczonych do wyko­
nania do przyszłego marca. Rząd z pewnością 
nie wie, jak się ułożą stosunki gospodarcze — 
czy lepiej, można wątpić — za kilka tygodni, 
temmniej za trzy kwartały. Można dziś posta­
nowień nie wydać względnie wydać mniej, a 
potem może się okazać konieczność rewizji i 
tego zmniejszonego zapotrzebowania w dodat­
ku bez uchwytnego pokrycia.

Może to zajść z tem większem prawdopodo­
bieństwem., że na rynku walutowym od kilku 
dni odbywa się jakiś podejrzany ruch. Ostatnio 
(we wtorek 9 czerwca) dolar notował do 8‘97, 
tj. o 7—8 punktów ponad normę. Ten ruch tłu­
maczą w ten sposób, że Niemcy wyciągają od 
nas dolary, naturalnie płacąc wyższy kurs, po­
nieważ wskutek wypowiedżenia im kredytów 
zagranicznych zapotrzebowanie ich na dolary 
wzrosło, a w momencie gwałtownego zapo­
trzebowania płaci się naturalnie wyższe ceny. 
Można i należy taki ruch, nie pierwszy zresztą

Jeszcze przeszło 300 tysięcy bezrobotnych
Podług danych państwowych urzędów pośred­

nictwa pracy tygodniowe sprawozdanie z  rynku 
pracy za okres od 31 maja do 6 czerwca włącznie 
wykazuje 313.269 bezroboczych. W  stosunku do 
poprzedniego tygodnia liczba bezroboczych zmnłej 
szyła się o 6.840. W poprzednim tygodniu spra­
wozdawczym zasiłki ustawowe pobrało 140.994 
pozostających bez pracy.

Bezrobocie zmniejszyło się w  PUPP: Poznań o 
1.113, Chrzanów o 606, Ostrów o 549, Lwów i 
Ostrowiec po 473, Warszawa okręg o  330, Gdynia 
o 296, Stanisławów o 293, Wilno o 280, Białystok 
o . 306, Piotrków o 242, Kalisz o  225, Tczew o 202, 
Luhlin o 197, Przemyśl o  184, Nowy Sącz o 202, 
Sosnowiec o 151, Kielce o 144, Lublin o  139, woj. 
śląskie o 134, Radom o 128, Biała o 139, Łódź o- 
kręg o  119, Toruń o  87, Grudziądz o 71 itd. Wzro-

Na marginesie błogosławieństwa papieskiego
Z Rzymu donoszą pod datą 7 hm., że papież 

przyjął na audjencji „arcyksięda" Antoniego 
Habsburga i udzielił mu swojego błogosławień­
stwa z okazji bliskiego zaślubienia księżniczki 
Ileany rumuńskiej. Nawiasowo dodamy, że przy­
szły młodożeniec wybrał na tę ceremonję pechowy 
dla papieża dzień: drugiej rocznicy ratyfikacji 
traktatu laterańskiego.

Bral Antoniego Habsburga — Leopold Salwa­
tor, o którym równocześnie donoszono, że zaręczył 
się z niejaką p. Alicją Gibson Coburn, pocho­
dzącą z Kanady — zapewne nie będzie zabiegał 
o takież błogosławieństwo: nie dlatego, że jego 
wybranka nie jest piękną i młodą księżniczką — 
jest miljonerką, więc poważną partją (gorzej, że 
podobno i w wieku poważnym), lecz że jej na­
rzeczony miał głośną, a przykrą „przygodę": o- 
skarżono go o „przywłaszczenie sobie" kolji b ry­
lantowej jednej z cioć i usiłowanie sprzedania 
jej (oczywiście nie cioci, lecz kolji) w Ameryce... 
Utytułowanego siostrzeńca aresztowano. Ochłodli 
wobec niego dawni przyjaciele... Ale złote serce 
p. Gibson nie pozwoliło jej opuścić uwięzionego: 
odwiedzała go i starała się łakociami osładzać po­
byt w więzieniu.

Czy rozczuliło go to „złote serce", czy też, stra-

w ostatnich czasach, uważać za przejściowy 
i mało niebezpieczny, gdyby nie pewna doza 
nieufności i gdyby nie pamięć ludzka, która 
sobie przypomina, że prawie 6 lat temu: w lip- 
cu 1925 podobny ruch, za który odpowiedzial­
ność zrzucono na Niemcy spowodował blisko 
100-procentowe załamanie się ówczesnego peł 
nego złotego.

Rzecz dziwna — miarodajne sfery widocz­
nie nie zdają sobie sprawy, co szerokie sfery 
o tym ruchu, o pogłoskach i możliwościach na 
tem tle myślą i mówią. Prasa jest naturalnie 
ograniczona w swych możliwościach reago­
wania na te zajścia; nie każdy organ chce i 
może narazić się na proces o „czyn antypań­
stwowy", którym ma być pisanie na temat wa­
luty czy możliwości inflacji. Jednakże są rze­
czy, które i bez omówienia w prasie są przed­
miotem rozmów — takie rzeczy nie dadzą się 
schować pod korzec, gdyż się je wyczuwa, 
każdy ma przed niemi mimowolny lęk, a fakt, 
że rząd zastosowuje czy ma zamiar zastoso­
wać potrzeby państwa do rzeczywistego poło­
żenia podsyca jeszcze ten lęk. Każdy sobie po>- 
myśli: aha, coś nie jest w porządku i stąd ,po- 
wstaje większe zaniepokojenie aniżeli sprawa 
może warta.

sto natomiast w  PUPP: Łódź miasto o 962, Kra­
ków o 131, Bydgoszcz o 118, Równe o 84 itd. 
Bezrobocie w poszczególnych okręgach wynosiło 

na dzień 6 bm.: woj śląskie 62.751, Łódź miasto 
30.042, Sosnowiec 21.486, Poznań 13.629, Łódź o- 
kręg 11.722, Częstochowa 11.450, W arszawa okręg 
9.433. Bydgoszcz 9.252, Włocławek 8-273, Lwów 
7.432, Drohobycz 6.414, Kraków 6.402, Radom 
5.943, Piotrków 5.488, Grudziądz 5.381, Żyrardów 
5-376, Lublin 5.314, Ostrów 5.092, Przemyśl 4.969, 
Biała 4.822, Chrzanów 4.691, Białystok 4.506, Ka­
lisz 4.188, Wilno 3-851, Nowy Sącz 3.818, Stani­
sławów i Tczew 3.533, Brześć n. B. 3.344, Grodno 
3.056, Ostrowiec 2.861, Płock 2.615, Kielce 2.626, 
Siedlce 2.565, Równe 2.427, Totruń 2.334, Gdynia 
2.384, Baranowicze 829, Tarnopol 646.

ciwszy debit w innych sferach, zapragnął ozłocić 
swoją egzystencję bogatym ożenkiem — dość, że 
m ają się oboje połączyć węzłami małżeński em i.

I tu nasuwa sdę uwaga. Jak ludzie syci gor­
szą się, gdy jakiś nędzarz w łachmanach popełni 
drobną kradzież: taki brak moralności na nizi­
nach!... A tu — przedstawiciel rodu monarszego, 
zdeklasowany wprawdzie, ale który nawet nie po- 
padł był w nędzę — podczas 6-letniego bowiem 
pobytu w Ameryce zaprawił się do różnych in ­
teresów handlowych, tylko oczywiście nie mógł 
błyszczeć po ancyksiążęcemu — i zaplątał się w 
aferę tak szpetną!

O ile łatwiej być uczciwym przy dobrobycie i 
jak wobec tego zasługą prawdziwie wypróbowaną 
jest tylko rzetelność ludzi, którzy borykają się z 
biedą, nieraz z głodem!

NAJNOWSZE DZIEŁA
OTTONA BAUERA  
M A R SA  A D L E R A

I INNYCH P ISA R Z Y  SOCJALISTYCZNYCH 
D o  n a b y c ia  w  B i b l j o t e c e  T U R  

tylko w ciągu bież, tygodnia!!
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Konflikt taktyczny w łonie francuskiej 
partji socjalistycznej

W  o boz ie  b u r ż u a z j i  f r a n c u s k ie j  z a p a n o w a ła  w  
o s ta tn ic h  d n ia c h  —  o d b i ja ją c a  s ię  i w  p o ls k ie j  
p r a s i e  b u rż u a z y jm e j  —  n a d z ie j a  n a  r y c h ły  ro z ła m  
w  f r a n c u s k ie j  p a r t j i  s o c ja l is ty c z n e j .  D o s z u k iw a ­
n ie  s ię  „ ro z ła m ó w "  w  p a r t j a c h  so c ja l is ty c z n y c h  
je s t  s ta r ą  n a w y c z k ą  p u b lic y s tó w  b u r ż u a z y jn y c h .  
T ym  r a z e m  ź ró d łe m  ra d o ś c i  s ta ł  s ię  ro z d ź w ię k  w 
o c e n ie  u c h w a ły  o s ta tn ie g o  k o n g r e s u  w  T o u r s  o d ­
n o śn ie  d o  s p r a w y  k re d y tó w  w o jsk p w ., p o m ię d z y  
w ię k sz o śc ią  p a r t j i  i k lu b u  p o se lsk ie g o , a  25 p o ­
s ła m i s o c ja l is ty c z n y m i z  R e n a u d e le m , P a u l - B o n -  
c o u re m  i  V a r e n n e m  n a  cze le . R z ec zo n a  u c h w a ła  
p o s ta n a w ia  m ia n o w ic ie ,  ż e  p o s ło w ie  s o c ja l is ty c z ­
n i  n ie  m o g ą  g lo so w a ć  z a  k r e d y ta m i  w o jsk o w e m i 
d o p ó k i a r m j a  je s t  „ a p a r a te m  w o js k o w y m  b u r ­
ż u a z j i" .  I n n e  z d a n ie  w  te jż e  u c h w a le  p o s ta n a w ia  
w p ro s t ,  że  p a r t j a  m a

O B O W IĄ Z E K  O D M Ó W IE N IA  B U D Ż E T U  
W O JS K O W E G O

r z ą d o m  b u r ż u a z y jn y m .
25 p o só w  n ie  z g a d z a  s ię  z t ą  u c h w a lą , u w a ­

ż a ją c , że  je j  dosłowne wykonanie m o ż e  w  p e w ­
n y c h  w a r u n k a c h  s p r o w a d z ić  n a  p a r t j ę ,  a  n a w e t  n a  
p a ń s tw o  katastrofę. O g ło s il i  o n i  w  p r a s i e  p a r t y j ­
n e j  o św ia d c z e n ie ,  w  k tó r e m  d o m a g a ją  s ię , by  
w  s p r a w a c h  o b r o n y  p a ń s tw a  p o s ło w ie  s o c ja l i ­
s ty c z n i m o g li g lo so w a ć  w e d łu g  s w o ic h  indywi­
dualnych opihij, a  n ie  b y l i  s k r ę p o w a n i  u c h w a ­
ła m i  k lu b u .

O św ia d c z e n ie  to  z o s ta ło  p r z y ję te  p rz e z  w ię k ­
szość  p r a s y  b u r ż u a z y jn e j  ja k o  ja s k ó łk a  b lis k ie g o  
r o z ła m u  w  p a r t j i  so c ja l is ty c z n e j .  Ż e  te  n a d z ie je  
s ą  c o n a jm n ie j  s i l n ie  p rz e s a d z o n e  i p rz e d w c z e sn e , 
d o w o d z i ju ż  f a k t ,  żc  w z m ia n k o w a n e  o św ia d c z e n ie  
og ło sz o n e  b y ło  w  parlyjnym  m ie s ię c z n ik u  d y ­
s k u s y jn y m  „ L a  V ie  S o c ia lis te " ,  a  o b e cn ie  d y s k u ­
s j a  p r z e n io s ła  s ię  n a  r a m y  d z ie n n ik a  p a r ty j n e ­
go „ P o p u la ir e " ,  k tó r y  o tw a r ł

S W E  ŁA M Y  D L A  P R Z E D S T A W IC IE L I  
M N IE J S Z O Ś C I,

d a j ą c  im  m o ż n o ść  u z a s a d n ie n i a  sw eg o  s ta n o w i­
sk a . W  a r ty k u le  z a m ie sz c z o n y m  w  ' „ P o p u la irz e "  
z  z e sz łe j s o b o ty  to w . R e n a u d e l  prolesiuje sta­
nowczo p rz e c iw  u w a ż a n iu  o ś w ia d c z e n ia  sw ego-, i 
s y ty c h  p r z y ja c ió ł  z a  w y z w a n ie  r z u c o n e  p a r t j i ,  
ł u b  przypisywanie im lendencyj rozłamowych. 
R ó ż n ic e  w  p o g lą d a c h  s ą  n ie u n ik n io n e  w  p a r t j i  
m a s o w e j i d y s k u s j a  n a d  n ie m i n ie  d a j c  s ię  u k ry ć , 
bo  m in ę ły  te  c z a sy , g d y  r u c h  so c ja l is ty c z n y  z a ­
m y k a ł  s ię  w  p iw n ic y  czy  w  ty ln y m  p o k o ic z k u  
z a  k a w ia r n ią .

A b y  z ro z u m ie ć  k u lis y  te g o  k o n f l ik tu ,  t r z e b a  u -  
w z g lę d n ić  sp e c y f ic z n e  s to s u n k i  f ra n c u s k ie .  G dy 
w  r .  1905 c z te ry  is tn ie j ą c e  p o d ó w c z a s  w e  F r a n ­
c j i  p a r t j e  s o c ja l is ty c z n e  z la ły  s ię  w  je d n ą ,  k o n ­
g re s  p o łą c z e n io w y  u c h w a li ł ,  że z je d n o c z o n a  p a r ­
t j a

N I E  M O Ż E  N IG D Y  G Ł O S O W A Ć  Z A  
K R E D Y T A M I W O JS K O W E M I 

lu b  k o ło n ja ln e m i. T o  p o z o s ta ło  d o tą d  d o g m a te m  
so c ja l is tó w  f ra n c u s k ic h ,  d o g m a te m  bez najmniej­
szego praktycznego znaczenia, h o  n ig d y  je szc ze  
n ie  z d a r z y ł  s ię  w y p a d e k , b y  k re d y to m  w o jsk o w y m  
g ro z iło  z  le g o  p o w o d u  jakieś niebezpieczeństwo. 
S o c ja liś c i m o g li g ło so w a ć  p rz e c iw  k re d y to m  w o j­
s k o w y m  z  p e łn y m  sp o k o je m , że to  ic h  s ta n o w isk o  
n ie  p o c ią g n ie  z a  so b ą  ro z w ią z a n ia  a r m j i  f r a n ­
c u sk ie j i co  z a  te rn  id z ie  n a ja z d u  M u sso lin ie g o  
n a  F r a n c ję .  A  w  m ię d z y c z a s ie  m ię d z y  d w o m a  
g ło s o w a n ia m i b u d ż e to w e m i s ta w ia l i  to w a rz y sz e  
f ra n c u s c y  n a w e t  in te r p e la c j e  d o  m in i s t r a  sp ra w  
.w o jsk o w y c h  c z y  o b r o n a  w sc h o d n io -p o łu d n io w e j  
g r a n ic y  f ra n c u s k ie j  je s t  a b y  d o s ta te c z n ie  p r z y g o ­
to w a n a .  J e d n a k ż e  w  m ia r ę  j a k  ilo ść  p o s łó w  s o ­
c ja l i s ty c z n y c h  w  p a r la m e n c ie  f r a n c u s k im  w z r a ­
s ta ,  n a  h o ry z o n c ie  z a c z y n a  z a r y s o w y w a ć  s ię  s y ­
tu a c ja ,  w  k tó r e j  m e c h a n ic z n e  s to so w a n ie  te j  z a ­
s a d y  g ro z iło b y  nieobliczalnemi konsekwencjami.

Z d a ją  so b ie  z  te g o  s p r a w ę  w sz y s c y  p o li ty c y  p a r ­
ty jn i ,  n a w e t  c i, k tó r z y  g ło so w a li w  T o u r s  z a  w y ­
ż e j  w z m ia n k o w a n ą  re z o lu c ją .  W  p a r la m e n c ie  
f r a n c u s k im  z a s ia d a  w  te j c h w i l i  112 socjalistów, 
a  n ie  u le g a  W ątp liw o śc i, że  w y b o ry  w  1932 p r z y ­
n io są
Z N A C Z N E  Z W I Ę K S Z E N IE  S I Ę  T E J  L IC Z B Y . 
R y g o ry s ty c z n e  p r z e s tr z e g a n ie  n e g a ty w n e g o  s ta ­
n o w is k a  w o b ec  k r e d y tó w  w o js k o w y c h  u n ie m o ż l i­
w ia  udział socjalistów w rządzie, a  m o ż e  n a d e jś ć  
c h w i la ,  g d y  n ie m o ż n o ś ć  u tw o r z e n ia  r z ą d u  z u d z ia  
łe m  so c ja l is tó w  o z n a c z a ła b y  niemożność utworze­
nia rządu parlamentarnego w ogó le .

I  tu  w ła ś n ie  tk w i  j ą d r o  k o n f l ik tu !  M n ie js z o ść  
u w a ż a  tę  c h w ilę  z a  bardzo bliską i  p r a g n ie  by  
p a r t j a  ju ż  d z is ia j  l ic z y ła  s ię  ze s ta n o w is k ie m  j u ­
t r z e js z e j  p a r t j i  r z ą d o w e j.  W ię k sz o ść  n a to m ia s t  z

B lu m e m  n a  c ze le  z a p a t r u j e  s ię  bardziej pesymi­
stycznie n a  w id o k i  w y tw o rz e n ia  s ię  w  c ią g u  n a j ­
b liż sz e g o  d w u le e ia  ta k ie j  s y tu a c j i  p a r l a m e n ta r ­
n e j ,  w  k tó r e j  f r a n c u s k a  p a r t j a  s o c ja l is ty c z n a  m o ­
g ła b y  w e jś ć  d o  r z ą d u  bez ofiar ze swoich zasa­
dniczych postulatów. C i to w a rz y s z e  u w a ż a j ą  n a ­
to m ia s t  z a  b a rd z o  r e a ln e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  m o ż ­
n o ść  przedwczesnego „ w y r w a n ia  s ię  p a r t j i  d o  
r z ą d u "  b e z  r e a ln y c h  g w a r a n c y j ,  że  u d z ia ł  w  r z ą ­
d z ie  d a  j e j  m o ż n o ś ć  r e a l iz o w a n ia  p o s tu l a tó w  p r o -  
l e t a r j a tu  i wykazania się przed masami dodatnim 
wynikiem swych współrządów. P e w n e  p o s u n ię ­
c ia  m o ż liw y c h  k o a l ja n tó w  t j .  r a d y k a łó w  uspra­
wiedliwiają w  z u p e łn o ś c i  j a k
N A J D A L E J  ID Ą C Ą  W O B E C  N IC H  N IE U F N O Ś Ć . 
G ru p a  B r ia n d a ,  k tó r y  m u s i a łb y  r ó w n ie ż  w c h o d z ić  
w  s k ła d  e w e n tu a ln e j  k o a l ic j i  j e s t  w  polityce spo­
łecznej bezwzględnie reakcyjna. Z  ty c h  w s z y s t­
k ic h  w z g lę d ó w  w ię k szo ść  k o n g r e s u  w  T o u r s  p o ­
s z ła  p o  l i n j i  utrudnienia p o s ło m  p a r ty j n y m  w z ię ­
c ia  u d z ia łu  w  rz ą d z ie ,  a  n ie  u ła tw ie n ie  im  tego .

T r u d n o  o k re ś l ić  d z is ia j ,  k tó r a  s t r o n a  m a  s łu s z ­
n o ść . S i ln e  a rg u m e n ty  s ą  p o  o b u  s tr o n a c h . N ie  u -  
le g a  w sz a k ż e  w ą tp l iw o ś c i ,  ż e  j e s t  to  k o n f l ik t  czy­
sto taktyczny i to  ta k ie j  n a tu ry ,  że w ła ś n ie  m n ie j ­
sz o ść  n ie  m o ż e  m y ś le ć  o  z b l iż e n iu  s ię  d o  sw eg o  
c e lu  d r o g ą  ro z ła m u .
T Y L K O  S IL N A , L IC Z N A  I K A R N A  P A R T J A  

S O C JA L IS T Y C Z N A
m o ż e  w y m u s ić  n a  d r o b n o m ie s z c z a ń s tw ie  f r a n c u -  
s k ie m  o d d a n ie  k la s ie  r o b o tn ic z e j n a le ż n e j  części 
w ła d z y  p a ń s tw o w e j.  R o z ła m  z n iw e c z y łb y  w ogóle  
m o ż n o ść  w e jś c ia  so c ja l is tó w  d o  r z ą d u  ja k o  p r z e d ­
s ta w ic ie l i  k la s y  ro b o tń ic z e j,  zniweczyłby sam za­
sadniczy powód sporu.

T o te ż  r o z w a ż n ie js z a  czę ść  p a ry s k i e j  p r a s y  b u r ­
ż u a z y jn e j  n ic  u n o s i  s ię  r a d o ś c ią  w o b e c  w id m a  
„ ro z ła m u "  w ś ró d  s o c ja l is tó w . R e a k c y jn e  „ E c h o  d e  
P a r i s "  ostrzega p rz e d  „ p rz e s a d n e m i k o m e n ta r z a ­
m i" . N a  n a sz e  „ k u r je r k i?  to  o s trz e ż e n ie  n ie  w y ­
w rz e , o c z y w iśc ie , ż a d n e g o  w ra ż e n ia ,  a le  n a  to  n ie ­
m a  ra d y . W . J. 6.

Przegląd prasy
P R Z E D  N O W E M I W Y B O R A M I W  O K R Ę G U  
P Ł O C K IM . -  K A T A S T R O F A L N Y  S T A N  B E Z ­

R O B O C IA  N A  Ś L Ą S K U

„Gazeta Warszawska", pi&ząc o n o w y c h  w y b o ­
r a c h  w  o k r ę g u  p ło c k im , z a z n a c z a :

„ Z a  12 d n i  o d b ę d ą  s ię  w  o k rę g u  p ło c k im  
pierwsze ponowne wybory. B ę d ą  o n e  n ie ty lk o  
p u b lic z n e m  p o tę p ie n i e m  m e to d , p r z y  k tó r y c h  
p o m o c y  s a n a c ja  z d o b y ła  w ię k sz o ść  w  l is to p a ­
d z ie  u b ie g łe g o  r o k u ,  a le  ta k ż e  o c e n ą  r e z u l ta ­
tó w  p ó łr o c z n e j  p r a c y  t e j  w ię k sz o śc i, c zy li 
m ia r ą  s to s u n k u 's p o łe c z e ń s tw a  d o  o b o z u  r z ą ­
d z ąc eg o .

S z a n se  w y b o rc z e  tego  o b o z u  s ą  m n ie j  n iż  
s k ro m n e . O d lic z a ją c  p o p e łn io n e  p r z y  o g ó l­
n y c h  w y b o ra c h  n a d u ż y c ia ,  t r z e b a  s tw ie rd z ić ,  
że  z n a c z n a  w ię k sz o ść  r z e c z y w iśc ie  o d d a n y c h  
w te d y  n a  je d y n k ę  g ło só w , n ie  p o c h o d z iła  z 
m iło ś c i  d o  s a n a c j i ,  le c z  b y ła  w y n ik ie m  n a ­
s tę p u ją c e g o  r o z u m o w a n ia  p o lity c z n e g o : „S k o ­
r o  s a n a c ja  m a  r z ą d y  w  s w e m  r ę k u  i n ie  o d ­
d a  ic h  d o b ro w o ln ie ,  n ie z a le ż n ie  o d  w y n ik u  
w y b o ró w , to  n ie c h ż e  m a  i w ię k sz o ść  w  S e j ­
m ie . M oże le p ie j  b ę d z ie , g d y  S e jm  b ę d z ie  
„ w s p ó łp ra c o w a ł"  z  r z ą d e m , n iż  ż e b y  s ię  k łó ­
c ili? "

O tó ż  w s p o m n ia n y  d z ie n n ik  w y lic z a  d a le j ,  ćo, 
z d a n ie m  je g o , n a jh a r d z i e j  d o w io d ło , j a k  s p a rz o ­
n o  s ię  n a  te rn  r o z u m o w a n iu ;  p o c ze m  o św ia d c z a : 

„ W  ty c h  w a r u n k a c h  s a n a c j a  c h w y c iła  s ię  
w  o k rę g u  p ło c k im  n o w e g o  s p o so b u . R o z m a ic i 
j e j  o f ic j a ln i  i u k r y c i  a g i ta to rz y , n ie  mając 
odwagi namawiać wprost do głosowania na 
jedynkę, d o r a d z a ją  wstrzymanie się od glo­
sowania. „ Ż y c z l iw a "  ta  r a d a  b r z m i ty m  r a ­
z e m  w  te n  sp o só b : „ C zy  je d y n k a  s t r a c i  w  
P ło c k ie m  d w a  m a n d a ty ,  czy  n ie , —  c zy  b ę ­
d z ie  m ia ł a  w  S e jm ie  249 czy  247 p o s łó w , to  
n i e  z m ie n i  w  b ic z e m  u k ła d u  sił , b o  r z ą d  i 
t a k  b ę d z ie  m ia ł  w ię k szo ść . P o c o  z a te m  n a r a ­
ż a ć  s ię  r o z m a i ty m  w ła d z o m  m ie js c o w y m ?  P o ­
co  z a m y k a ć  so b ie  d ro g ę  d o  ic h  ła sk a w o śc i? "

D z ie n n ik  u z n a je ,  że  w ię k sz y c h  sp u s to s z e ń  ta  a -  
g i la c j a  n ie  s p r a w i ,  a le  d e m a s k u je  p c r f id ję  tego  
w y b ie g u , z w ła sz c z a , że  B B  c h o d z i o  z m o b il iz o w a ­
n ie  j a k  n a jw ię c e j  g ło só w  p o  sw o je j  s t r o n ie  d la  
p r z e p ro w a d z e n ia  z m ia n y  k o n s ty tu c j i .

O  c o ra z  g r o ź n ie js z e j  s y tu a c j i  n a  Ś l ą s k u  p is z t
„Polon ja":

„ N ie m a  ty g o d n ia ,  b y ś m y  n ie  m u s i e l i  d o ­
n o s ić  p o  k i lk a  r a z y ,  że k o m is a r z  d e m o b iliz a -  
c y jn y  w y p o w ia d a  s w ą  zg o d ę  n a  z w a ln ia n ie  
ro b o tn ik ó w  z  p r a c y  w  te rn  lu b  o w e m  p r z e d ­
s ię b io r s tw ie . Województwo Śląskie stosunko­
wo ma największą liczbę ludzi bez pracy. — 
A  lic z b a  t a  n ie  m a le j e .  P r a s a  r e j e s t r u j e  w y ­
p a d k i  c o ra z  l ic z n ie js z y c h  s a m o b ó js tw  z  n ę ­
d z y . Z d a r z a ją  s ię  w s t r z ą s a j ą c e  trag e d ije , że 
p o z b a w io n y  p r a c y  o jc ie c  r o d z in y  sa m o w o ln ie  
o d c h o d z ą c  z  ż y c ia ,  z a b ie r a  z  so b ą  k i lk o ro  
d z iec i. W s p a r c i a  u d z ie la n e  b e z r o b o tn y m  są 
n ie w y s ta r c z a ją c e  i c o ra z  m n ie js z e " .

A d a le j  s tw ie r d z a :
„ W  m ia r ę  p o g a rs z a n ia  s ię  s y tu a c j i  g o sp o ­

d a rc z e j ,  a  co  n ie  m n ie j  je s t  w a ż n ć m , s y tu a ­
c j i  f in a n s o w e j p a ń s tw a ,  u t r u d n ia j ą c e j  m u  z a -  
s iłk o w a n d e  b e z ro b o tn y c h , rozgoryczenie mas 
musi rosnąć, a z nim razem ciężar odpowie­
dzialności państwa. P o ło ż e n ie  d z iś  ju ż  je s t  
n ie z m ie r n ie  t r u d n e .  Warszawa nie przysyła 
w  potrzebnej wysokości i regularnie pieniędzy 
na ustawowe zasiłki dla bezrobotnych. - W y ­
p ła ty  z a s i łk ó w  o d b y w a ją  s ię  n ie re g u la rn ie .  
M ie js c a m i c h c ia n o  dawać bezrobotnym nawet 
bony zamiast gotówki. S ą  t o  n ie p o k o ją c e  o b ­
ja w y .

A le  m a m y  je sz c z e  rz e c z y  g o rsz e . Ś lą sk i 
U rz ą d  W o je w ó d z k i  w y d a ł  ro z p o rz ą d z e n ie ,  o- 
graniczające zasiłki dla bezrobotnych z pań­
stwowej pomocy doraźnej. P o z b a w ie n i  z o s ta n ą  
w przyszłości ty c h  z a s i łk ó w  bezrobotni nieżo­
naci, z  ż o n a ty c h  bezdzietni, wdowy z jednem  
dzieckiem  i  c i w sz y s c y , co  ju ż  pobierali łe 
zasiłki przez 52 tygodnie. N a  r a z ie  b e z r o b o t­
n i  n ie  o d c z u li je s z c z e  sk u tk ó w  te g o  z a r z ą d z e ­
n ia ,  s z c z e g ó ln ie , że n ie k tó r e  g m in y  ty m c z a ­
se m  je sz c z e  z  w ła s n y c h  fu n d u s z ó w  z a p o m o ­
g i te  w y p ła c a ją " .

A co  b ę d z ie  d a le j?  —  p y ta  d z ie n n ik  —  i  k o ń ­
c zy  ta k :

„ P o c z u w a m y  s ię  d o  o b o w ią z k u  w s k a z a ć  n a  
ro s n ą c e  n a s t r o je  n ie z a d o w o le n ia ,  z n ie c h ę c e ­
n i a  i ro z p a c z y  w ś r ó d  lu d n o ś c i  ś lą s k ie j .  N ie ­
c h a j  c i, co  p o n o s z ą  o d p o w ie d z ia ln o ść , z lek- 
kiem sercem nie przechodzą do porządku 
dziennego nad tern wszgstkiem, co myśli i 
czuje Śląsk. . - o w i

S a m ą  s i ln ą  r ę k ą  s y tu a c j i  n ie  d a  s ię  o p a n o ­
w a ć !"

Wiadomości polltBCZKe
REPARACJE 1 DŁUGI MIĘDZYSOJUSZNICZE

Prasa angielska donosi, że w jesieni należy się 
napewno spodziewać zawieszenia spłat reparacyj- 
nych przez Niemcy. Zawieszenie to spowodowa­
łoby dla samej Anglii stratę 30 milionów funtów 
(1200 milionów złotych) i o  tyle musiałaby Anglia 
zmniejszyć spłatę swych długów Ameryce. — 
W związku z tern prasa amerykańska omawia ob­
szernie sprawę reparacyj i długów międzysojusz­
niczych, dochodząc do wniosku, że Ameryka nie 
może ustąpić ze swych należytości, dopóki Europa 
wydaje olbrzymie sumy na zbrojenia. Jeżeli cho­
dzi o nakłonienie Ameryki do opustu, nie stoi to 
w związku z kwestią reparacyj, ale z kwestią roz­
brojenia i dlatego na decyzję Ameryki wpłynie 
przebieg międzynarodowej konferencji rozbroje­
niowej zwo-lanej na luty 1932.

O LOS GABINETU BRUENINGA
Ze wszystkich stron podniosła się w Niemczech 

burza przeciw „Notverordnung“, nakładającej no­
we olbrzymie ciężary i podkopującej podstawy u- 
bezpieozenia od bezrobocia. Ani jedna gazeta, ani 
jedna partja polityczna nie godzi się na nowe za­
rządzenia, każda ma co innego do skrytykowania. 
Chodzi teraz o to, ozy uda sie przeforsować zwo­
łanie parlamentu, gdyż w takim razie los rządu 
Briininga byłby przypieczętowany. Decyzja co do 
zwołania lub niezwołania parlamentu leży w rę­
kach socjalistów. Ci naturalnie mają wobec zarzą­
dzeń finansowych rządu najcięższe zarzuty, mimo 
to niewiadomo, czy zgodzą się na zwołanie par­
lamentu. Rzecz jest taka, że w razie zwołania par­
lamentu partje opozycyjne przy poparciu pewnych 
elementów z dotychczasowych partyj rządowych 
mogą uchwalić rządowi wotum nieufności i obalić 
go, a wtedy opozycja z Hitlerowcami na czele by­
łaby powołaną do utworzenia nowego rządu. 
A właśnie do tego socjaliści nie ohcą i nie mogą 
dopuścić. Pozatem obalenie rządu i unieważnienie 
..Notverordnung“ nie usuną kryzysu finansowego, 
któż miałby wydać nowe zarządzenia obciążające 
ludność? W każdym razie socjaliści nie mają na 
to ochoty.
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Kapitalizm państwowy i dyktatura 
biurokracji — oto Rosja sowiecka

OTTO WELLS O KOMUN1ŻMIE

Otto Wells wygłosił w niedzielę 31 maja przy 
otwarciu kongresu w Lipsku, z którego sprawo­
zdanie podawaliśmy naszym czytelnikom, wielką 
mowę programową, której część poświęcona o- 
becnej sytuacji wewnętrznej w Rosji sowieckiej i 
jej znaczeniu dla socjalizmu jest bardzo'interesują­
ca nietylko dla niemieckich towarzyszy. Podajemy 
tę część mowy tow. Wellsa poniżej w doslownem 
tłomaczeniu:

„W Rosji — co do tego niema wątpliwości — 
wszystko zależy od powodzenia planu pięciolet­
niego- Nikt w niemieckim Obozie socjalistycznym 
nie ma interesu w jego niepowodzeniu. Walka od'by 
wająca się tam wśród gwałtownego nasadzania 
przemysłu i wywłaszczania kułaków, jest w rze­
czywistości
WALKA O WŁADZĘ POLITYCZNA MIĘDZY

.  KOMUNISTAMI, A KUŁAKAMI,
tj. bogatymi chłopami. Jeśli w  przemyśle piatiletka 
się nie uda, jeśli przemysł rosyjski nie zdoła sko- 
lektywizowanej wsi, kołchozów, zaopatrzyć w 
traktory i inne maszyny, to kolektywizacja się za­
łamie i kułactwo zdobędzie nietylko władzę go­
spodarczą na wsi, ale i decydujący wpływ poli­
tyczny dzięki swoim stosunkom z miastami. By 
tę walkę zrozumieć, trzeba sobie przypomnieć rok 
1789 we Francji. Tylko, że jej wynik jest dla nas 
tak nieprzewidziany, jak nieprzewidzialne były 
ówczesne wypadki dla współczesnych.

Chłop rosyjski, który otrzymanej w ozasie re­
wolucji ziemi bronił przeciw kontrrewolucji Wran- 
gla i Denikina,

BRONI JEJ TERAZ PRZED SOWIETAMI,
w rzeczywistości przed komunistami. Niema wąt­
pliwości, że w r. 1918 sowiety były organem woli 
mas, ale r. 1931 nie jest r- 1918! Dzisiaj sowiety 
nic nie znaczą, tak samo jak rady załogowe i związ 
ki zawodowe utraciły wszelkie znaczenie w mia­
stach. Włada niepodzielnie biurokracja, 
DYKTATURA BIUROKRACJI NAD ROBOTNI- 

-  KAMI I CHŁOPAMI.
Państwo robotnicze stało się bajeczką dla ła ­

twowiernych dzieci. — Nie trzeba stąd wyciągać 
wniosku, że kierownicy państwa sowieckiego od- . 
grywają tylko komedję, mówiąc o  socjalizmie; | 
przebieg wypadków w Rosji wykazuje słuszność i 
wielkich stów Karola Marxa: „Wyzwolenie prole­
tariatu może być tylko jego własnem dziełem!". 
Gospodarstwo socjalistyczne ma za przesłankę 
dojrzały rozwój gospodarczy, którego brakło w j 
Rosji i gdzie skutkiem tego odpowiednio niedoj- , 
rżały jest też proletariat. Robotnik rosyjski nie ■ 
jest prawdziwym proletariuszem, -to jest chłop w i 
robotniczej bluzie, bez politycznego i związkowego 
wyrobienia; nie jest to jego winą, lecz następ­
stwem zacofania jego kraju. Nazewnątrz jest Rosja 
państwem proletarjackiem, w rzeczywistości daw - ; 
no niem być przestała.

Komunizm wojenny, który trwał do wiosny ( 
1921 r„ załamał się i teraz widzimy w Rosji nową 
próbę-rozwinięcia sił wytwórczych kraju w duchu . 

KAPITALIZMU PAŃSTWOWEGO.
Czerwone sztandary komunizmu służą tylko do 

zasłaniania prawdziwej istoty tej kapTdistycznej 
gospodarki. W Rosji tworzy się teraz to, co w in­
nych krajach stworzył kapitalizm; rozbudowa wiel­
kiego przemysłu kosztem mas pracujących, zupeł­
nie taksamo, jak to się wszędzie odbyło. Robotni­
cy rosyjscy są panami fabryk nie więcej niż robot­
nicy w krajach kapitalistycznych, a nieudolność 
biurokracji rosyjskiej przeszkadza w pomyślnym 
rozwoju kapitalizmu państwowego- Gdyż dyktatu­
ra — i to jest decydujące — tamuje poltyczne doj­
rzewanie klasy robotniczej.

Pan Litwinow przedłożył komitetowi europej­
skiemu w Genewie projekt paktu o gospodarczej 
nieagresji. To jest propozycja
POKOJU ZE ŚWIATEM KAPITALISTYCZNYM.

Gdyby p. Litwinow reprezentował jeszcze so­
cjalizm, zajęlibyśmy się tern bliżej. Ale tam stał 
nie przedstawiciel rewolucji światowej, ale przed­
stawiciel paristwowokapitalistycznego przedsię­
biorstwa Rosji, przed przedstawicielami łamiącego 
się kapitalizmu prywatnego, w nadziei nawiązania 
bliższych stosunków handlowych z wypłacalnymi 
partnerami-

W pływy sowietów zamarły w ciągu 13 lat rzą­
dów bolszewickich. Drakońska cenzura dławi każ­
de swobodne słowo, żadnej wolności zgromadzeń, ; 
wolności myśli, na każdem polu w Rosji panuje po- 
lityczna cisza cmentarna. To nam przypomina na­
stępujące słowa Róży Luxemburg: I

Po zduszeniu życia politycznego w całym kraju, 
musi i życie w sowietach coraz bardziej zanikać. 
Bez powszechnych wyborów, nieskrępowanej wol- 
nośoi prasy i zgromadzeń, oraz wolnej walki opi- 

■ nji, zamiera życie w każdej instytucji publicznej i 
staje się fikcją, gdy biurokracja staje sę jedynym 
czynnym pierwiastkiem. Życie publiczne zasypia, 

i W gruncie zatem rządy kliki, dyktatura bezwąt- 
' pienia, lecz nie dyktatura proletariatu, ale dykta*
I tura garstki polityków".
| To pisała Róża Ltixemburg w lec'e 1918 r. i te- 
: raźniejszość potwierdziła jej zdanie! P rzy całej 

biedzie i nędzy w Rosji jest może nie niemożliwe 
stworzenie w niej silnego produkcyjnie gospodar­
stwa.
ALE NIE BYŁOBY ONO SOCJALISTYCZNEM! 

Socjalizm to jest uspołecznienie środków pro-

Dwa narody
NA MARGINESIE WYSTAWY BUDOWLANEJ W BERLINIE

(Korespondencja własna „Naprzodu",
Berlin, 7 czerwca

Pług wojny przeorał głęboko duszę narodu nie­
mieckiego. Padło w gruzy wiele przedwojennych 
bożyszcz. Błąka się jeszcze upiór starych, cesar­
skich, Niemiec, uosobiony w „Staihelmie", (bojowa 
organizacja nacjonalistów niemieckich) defilującym 
w Wrocławiu przed Krcnprinzem, synem Wilhel­
ma, ale zagradza mu drogę i trzyma go w ryzach, 
potężny obóz młodej demokracji niemieckiej. Nie 
bagatelne to są sprawy.

W tymsamym dniu, gdy w Wrocławiu parado­
wało przed sztabem cesarskiej generaiicji 150 ty­
sięcy bojowców nacjonalistycznych, drugie 150 ty­
sięcy socjalistów odbywało pochód przez ulice Lip­
ska. Dwa zjazdy — dwa symbole.

Gdy patrzę na Niemcy dzisiejsze, mam wrażenie, 
że żyją tutaj obok siebie dwa narody; jeden z u- 
piornem piętnem przeszłości na czele, drugi zapa­
trzony w przyszłość. Pomiędzy tymi narodami 
niema kompromisów, jest nieustanna walka, na 
śmierćj.życ,ie. \y  tym pgniu, w tym nieustannym 
pożarze, hartuje się jak pt.ąl republika, niemiecka, 
budowana — jak'zawsze i jak wszystko w Niem­
czech — nie na krótkich godzinach entuzjazmu, ale 
w znojnych latach pracy, wedle monumentalnego 
planu, Niemcy nie biorą niczego powierzchownie. 
Także ich młoda demokracja nie rozlewa się po 
wierzchu, ale musi sobie wykuwać fundamenty 
u podstaw świadomości narodu. Nie łatwa to pra­
ca, tern większy podziw, budzą jej postępy.

Ten drugi nurt, fala wsteczna^ napiera z siłą 
strumienia lawy. Jest ciężka, łamie po drodze 
wszystko, co niedość silne. Maszeruje w ciężkich 
butach niemieckiego piechura i w  stalowym heł­
mie. Częściowo ma na sobie hitlerowską czarną ko­
szulę, częściowo szarą kurtkę żołnierską rozmai­
tych związków byiych wojskowych, byłych o- 
brońców ojczyzny, byłych żołnierzy armii wschod­
niej, zachodniej, południowej itd-, itd. Program 
wszystkich tych organizacyj ma szereg odcieni — 
czytałem w Wrocławiu pierwszy numer założone­
go przed kilku dniami organu radykalnego skrzy­
dła hittlerowców, dla których sam Hittler (cytuję 
dosłownie) jest „skorumpowamym bałwanem" — 
wszystkie jednak wywieszają na swych sztanda­
rach wspólne hasło odwetu. To jeden naród. A dru­
gi, to Niemcy demokratyczne, w pierwszym rzę­
dzie niemiecka klasa robotnicza, kierowana przez 
wspaniale zorganizowaną partię socjalistyczną i po­
tężne organizacje zawodowe. Te nowe Niemcy ma­

„Biali murzyni" pod Łodzią
W zeszłym tygodniu przebywał w Łodzi 'ber­

liński korespondent londyńskiego dziennika „Daily 
Mail", p. Reynolds, który .przybył do Polski, aby 
poznać je«j życie gospodarcze. Zaiateresowala go 
w szczególności osada Brzeziny pod Łodzią, zna­
na i w Anglji stąd, że tam wyrabia się bajecznie 
tanie ubrania męskie eksportowane masowo do 
Anglji, a z Anglji nawet do jej kolonij. Jedno takie 
ubranie kosztuje 18 zł. Cała ludność Brzezin żyje 
z szycia tych ubrań, a jak żyje, scharakteryzował 
p. Reynolds w rozmowie z przedstawicielem or­
ganu niemieckiej partji socjalistycznej Polski „Lo- 
dzer Volkszeitung“. Oświadczył on krótko i wę­
złowa to, że Brzeziny to „osada białych murzy­
nów".

Nie było to bynajmniej wyrażenie przesadne.

dukcji i dopóki środkami produkcji włada nie spo­
łeczeństwo. ale grupka partyjna, to o socjalzmie 
niema mowy. Proletariat nie może być wyzwolony 
przez inteligentów z dobremi chęciami.

Absolutyzm oświecony nie jest formą rządu tw®= 
rżącego się społeczeństwa socjalistycznego. Społe­
czeństwo by władać środkami produkcji musi mieć 
wolność, demokrację. .

Bolszewizm i faszyzm są braćmi! Mogą przy­
bierać najbardziej socjalistyczne pozy, ale bez wol­
ności działania politycznego, wolności myśli, prasy 
i organizowania się, są karykaturami socjalizmu i 
uniemożliwiają proletariatowi by sam decydował o 
swej przyszłości. Socjalizm może wyrosnąć tylko 
z wolnej woli mas robotniczych. Nie można go na­
rzucić, on musi być dziełem mas samych i najgłęb- 
szą nauką, jaką nam daje Rosja i jej rozwój jest to, 
że

SOCJALIZM BEZ DEMOKRACJI JEST 
NIEMOŻLIWY.

Zaznaczyć należy, że mówiąc o sowietach, tow. 
Wells miał na myśli nie państwo sowieckie, lecz 
rady robotnicze, które są pozornem źródłem wła­
dzy władców Rosji sowieckiej.

ją swoje filjacje także w obozie mieszczańskim, np. 
w silnie rozwiniętym ruchu pacyfistycznym.

Nie wiem, jakiem; drogami chodzi polska dyplo­
macja, to jedno nie ulega jednak wątpliwości, że 
wspólny język porozumienia możemy znaleźć je­
dynie z temi drugiemi Niemcami. Nie ulega także 
wątpliwości, że zadanie to — kto wie, czy nie jed­
no z najpoważniejszych w naszej polityce zagra­
nicznej, rozwiązać może tylko demokracja pol­
ska. <■

Dumą Niemiec na międzynarodowej wystawie bu 
dowlanej jest wspaniale zorganizowany pokaz no­
woczesnego budownictwa, w pierwszym rzędzie 
budownictwa mieszkaniowego. Wszędzie w. tej 
dziedzinie w  Niemczch dominuje typ budownictwa 
społecznego. Budują gminy, spółdzielnie, spólki bu- 
dowlane, mające charakter spółdzielni, związki i 
stowarzyszenia robotnicze, urzędnicze itp. Wszę­
dzie zbiorowy wysiłek z  wyraźnem nastawieniem 
społecznem. Miejsce indywidualnej inicjatywy pry­
watnej zajmuje działanie gromady, miejsce prywat-/ 
nego przedsiębiorcy budowflanego zajmują spo­
łeczne przedsiębiorstwa budowlane (w tej chwili 
istnieje ich na terenie Niemiec 134). Dają one pracę 
przeciętnie 28 tysiącom robotników.

Na czele' tego niezmiernie interesującego ruchu 
stoi tow. ElUnger i inż. Rode. W pływ społecznych 
przedsiębiorstw budowlanych na stosunki w prze­
myśle budowlanym jest bardzo wielki, znaczenie 
ich dla klasy robotniczej, a  zwłaszcza dla związku 
robotników budowlanych ogromne. Rozwój spo­
łecznych przedsiębiorstw budowlanych datuje się 
stosunkowo od bardzo niedawna, bo od roku 1926, 
od chwili, gdy cały ten ruch scentralizowano i uję­
to w ramy wspólnego programu. O rozmiarach 
tych instytucyj niechaj świadczy cyfra: do chwili 
obecnej wybudowały one ogółem 100 tysięcy izb 
mieszkalnych.
Ten zbiorowy, społeczny wysiłek budowlany w y­

ciska piętno na współczesnych Niemczech. Zmienia 
on w zupełności oblicze miast, okalając je szero- 
kiemi pasami nowych dzielnic. Dzielnice te są ja­
sne, proste, radosne. W niczem nie podobne do 
starych ciężkich i ponurych ulic w śródmieściu. W 
tych nowych domach wyrasta no-we pokolenie. W 
mieszkaniach jest dużo światła i słońca. Gezy dzie­
ci, które całerni gromadami uganiają po wspaniale 
urządzonych placach zabawowych są także jasne 
i czyste. Nowe pokolenie. Czy i ono rozdzieli się 
kiedyś na dwa narody? Wiesław Wohnout.

| Tanie ubrania brzezińskie wyrabiane są pracą cha- 
. łupnioza. Całe rodziny krawców pracują dzień i 

noc nad niemi, pracują w  najniehygieniczniejszych 
warunkach, pracują po 18 godzin na dobę, a  cały 
zysk z tej pracy wynosi od 30 do 40 groszy za

' godzinę. I ta nędzna zapłata często nie jest im wy­
płacana w gotówce, lecz wekslami lub „bonami", 
na które można dostać u sklepikarzy ęhleb, śle­
dzie, cebulę i kartofle.

; Nędza tych „białych murzynów" nie jest objęta 
żadną statystyką urzędową. Nie są przecież bez­
robotni! I eksport idzie zagranicę. Podtrzymuje się 
..bilans gospodarczy" nieludzką nędzą „białych 
murzynów". Zagraniczni reporterzy zaczynają się 

j do nas zjeżdżać, by oglądać najnowszą osobli-
I wość: „białych murzynów" w środku Europy.
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Do góry nogami!
(Korespondencja własna ..Naprzodu")

Borysław, 5 czerwca
Termin drugiego plebiscytu, który napewno o* 

statnim, został wyznaczony. Rozpoczyna się wal­
ka plebiscytowa. Robotnicy naftowi mają oczyścić 
swoje szeregi od śmiecia sanacyjnego BBS-u. Wał­
ka rozegra się na tle sprawy budowy Domów lu­
dowych w całym przemyśle naft. BBS, sztucznie 
przeszczepiona na teren przemysłu naftowego 
specjalnie utrzymywana była w tym celu, aby temu 
doniosłemu dziełu szkodzić. Bowiem dla nich wal­
ka z budową Domów ludowych była walką z sa- 
meuii organizacjami robotniczemi na terenie tego 
przemysłu.

Przeszkodzić w wybudowaniu ośrodków siły i 
tężyzny robotników, jakiemi są Domy ludowe, 
znaczyło dla BBS przeszkodzić klasowym, orga­
nizacjom w rozszerzeniu się i umacnianiu. A to 
przecież było ich założeniem i nakazem- Poto zo* 
stali jako odszczepieńcy założeni i utrzymani!

Sposób przeciwstawienia się rozbijaczy budo­
wie Domów ludowych był szczytem demagogji. 
Przeciwstawili bowiem bebesyny budowie Domów 
ludowych budowę domów mieszkalnych spółdziel­
czych. W ten sposób chciano nabrać robotników w 
przemyśle naftowym i wyłudzić głosy, a zależnie 
od nich i pieniądze, ale już nie na głoszone domy 
mieszkalne, lecz na żer dla agitatorów.

Aby upozorować, że chcą budować domy mie­
szkalne, trzeba było założyć spółdzielnię i taką w 
Borysławiu założono. Ochrzczono ją im. J. Mora- 
czewskiego, który oczywiście jako patron zmu* 
szony byl w ubiegłym roku w czasie plebiscytu 
przyjechać do Borysławia i pokazać się w nowej 
roli nietyiko patrona spółdzielni ale i rozbijacza. 
BBS zrobiła na początek dobry interes. Taki pa­
tron do rozbijackiej roboty był z wielu względów 
korzystny, wkońcu jednak wyszła na tern, jak Za­
błocki na mydle. Stary wyga, gracz nielada, opęta­
ny rozbijaniem, rozbił samą BBS.

Po tym fakcie niedobitki z BBS miały w prze­
myśle naftowym nielada kłopot Co zrobić z pa* 
tronem spółdzielni, który zdezerterował? Zmie­
nić Moraczewskiego na Jaworowskiego, czy 
na Prausową nie idzie; zrobić oficjalnym patronem 
posła BB dyr. Wojciechowskiego, znaczy stracić 
nieoficjalnego patrona, a więc znowu źle. Zresztą 
p. iposel Wojciechowski swoją gospodarką w spół­
dzielni doprowadzi! do rozbicia jej w Borysławiu 
i do zlikwidowania całej BBS. A więc lepiej zo­
stawić go w spokoju. Musi być patron albo nie. 
Oczywiście, jak ma być kiepski, to lepiej, że go nie 
będzie. Jak to zrobić? Najlepiej wyrzec się patrona 
spółdzielni. Tak też zrobiono.

BBS wyrzekła się swego patrona Moraczew­
skiego, którego obecnie się wstydzą, gdyż na żad- 
neni zgromadzeniu nie mówią 0 spółdzielni m’e= 
szkauiowej im. Moraczewskiego, bo poco się ru­
mienić, wygodniej mówić poprostu o spółdzielni 
mieszkaniowej. Wstydzą się bebesyny j Downaro- 
wicza, który w ubiegłym roku w czasie akcji ple­
biscytowej jak lew walczył z bojówkami o zwy­
cięstwo BBS. a niedawno napadł na czele bojówki 
na lokal BBS.

Ale nietyiko z patronem i Downarowiczem wy* 
wróciła się historja do góry nogami. Przy obecnym 
plebiscycie braknie i fego „ostatniego z Mohika­
nów" Jaworowskiego. Bo i ten upadłby na głowę, 
gdyby kruszy! kopję o podtrzymanie spółdzielni 
mieszkaniowej im. Moraczewskiego, a więc imienia 
swegę wroga.

A więc w przeciągu jednego roku, od plebiscytu 
do plebiscytu, cała BBS została wywrócona do gó­
ry nogami. A w takiej pozycji trudno jej iść do ple­
biscytu. Droga krótka, ale do upadku, rozkładu, do 
sromotnej klęski. Od tego rozpadła BBS nie uchro­
ni się, nawet stając do góry nogami. A na taki 
marny koniec zasłużyli sobie rozbijacze.

Ghcieli rozbić organizację robotniczą, zrobili 
wszystko, aby rozbić siebie samych. LoS spłatał 
im złośliwego figla. W takiem zagłębiu boryslaw* 
skiem rozszczepili się w obliczu plebiscytu na dwa 
obozy, a każdy z nich osobno deklamuję o koniecz- 
nocki konsolidacji ruchu robotniczego.

W Borysławiu jest grupka Jaworowskiego, a w 
Drohobyczu grupka zwolenników Moraczewskie* 
go. Grupka Jaworowskiego w Borysławiu chce o- 
bronJć za wszelką cenę spółdzielnię mieszkaniową 
im. Moraczewskiego, a zwolennicy Moraczewskie­
go w Drohobyczu nie chcą słyszeć o spółdzielni 
Moraczewskiego i na nią przy plebiscycie gloso* 
wać nie będą.

Słowem wszystko do góry nogami. BBS upadła 
lia głowę i do czasu plebiscytu utrzyma się, ale po 
głosowaniu runie, kończąc swój podły żywot.

St. Bocian.

Tow Caballero o przyszłości Hiszpanji
T o w . L a r g o  C a b a lle ro , h is z p a ń s k i  m in i s te r  p r a ­

c y , o b e c n ie  r e p r e z e n tu ją c y  H is z p a n ję  w  G en e w ie  
n a  s e s j i  m ię d z y n a ro d o w e g o  B iu ra  p r a c y , w y g ło ­
s ił  św ie żo  w a ż n ą  m o w ę  do  d e le g a tó w  „ h is z p a ń ­
sk ie g o  ję z y k a " ,  p r z e b y w a ją c y c h  w  G en e w ie .

W  m o w ie  te j  p o d k r e ś la ł ,  ż e  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  
d o  p o k r e w n e j  ję z y k o w o  A m e ry k i ś ro d k o w e j i  p o ­
łu d n io w e j ,  k tó r a  w c z e śn ie j w y z w o li ła  s ię  z  p o d  
ja r z m a  im p e r ja l iz m u  d y n a s ty c z n e g o  —  s a m i Hisz­
p a n ie  o n g i  „ g ó ru ją c y " , b y li,  ja k o  c i k r e w n i  u b o ­
d z y , j a k o  c i z a p ó ź n ie n i  p rz e d  o b lic z e m  h is to r j i . . .  
H is z p a n ia  r d z e n n a  tw o r z y ła  d o  n ie d a w n a  je s z ­
c ze  o s ta tn ią  n ie ja k o  k o lo n ję  ow eg o  u s t r o ju  d e ­
sp o ty c z n e g o , k tó r y  n a  g r u n c ie  a m e r y k a ń s k im  u -  
n ic e s tw io n o . D z is ia j  w o ln i H is z p a n ie  m o g ą  ju ż  
m ó w ić  z p o d n ie s io n e m  czo łe m  i r a d o s n e m  s e r -

M n ie j n a s  o b c h o d z ą  d a ls z e  u w a g i  m in i s t r a  n a  
te m a t  u ła tw io n e g o  d z iś  z a c ie ś n ie n ia  w ęz łó w  p r z y ­
ja ź n i  m ię d z y  H is z p a n ją ,  a  o d n o śn e m u  r e p u b l i ­
k a m i a m e r y k a ń s k ie m u  Z n a m ie n n ie js z e m  je s t  to , 
co  p o w ie d z ia ł C a b a lle ro , c z ło n e k  r z ą d u  h is z p a ń ­
sk ie g o , o  p r o g ra m ie ,  d o ty c z ą c y m  s a m e j H is z p a n ji .

O tó ż  rz e k i  o n : „ W ie rn i  d o k t r y n ie  so c ja l is ty c z ­
n e j  u z n a je m y  w e  w sz e lk ic h  o k o lic z n o ś c ia c h  is tn ie  
n ie  f a k tu  h is to ry c z n e g o , k tó r y  n a m  w  sp u śc iz n ie  
p r z e k a z a ła  h is t o r ja  —  w a lk i  k la s .  N ie  m y ś l im y  
je d n a k  r o z s t rz y g n ą ć  te j w a lk i  p rz e z  g w a ł to w n e

Wspomnienia Fokkera
Wychodzi w Nowym Jorku pismo o  niepoważ­

nym tytule, lecz o poważnej treści. Nazywa się 
„Flying Dutchman** (Latający Holender) i wyda­
wane jest w języku holenderskim.

W jednym z ostatnich numerów tego pisma uka­
zały się wspomnienia wojenne genialnego kon; 
struktora samolotów, Antoniego Fokkera, który 
jest Holendrem. Zdawałoby się, że obywatel neu­
tralnego państwa nie ma wspomnień wojemny<±. 
Fokker jednak ma Je, i ma ich wiele. Pokolenie, 
które nie brało udziału w wielkiej wojnie, nie wie 
zapewne, że

TWÓRCA WOJENNEJ FLOTY LOTNICZEJ 
NIEMIECKIEJ

był nie kto inny, jak właśnie Holender Fokker. 
Alianci dobrze pamiętają, że dzięki dziełu genial­
nego konstruktora, samoloty ich w latach 1916', 
1916 i 1917 strącane byty przez lotników niemiec­
kich poprostu masowo. Szczególnie przeklinali Ho* 
lendra Anglicy, gdyż oni najwięcej samolotów tra­
cili. Mieli jednak do tych przekleństw i inne po­
wody.

Bezpośrednio niemal przed wybuchem wojny 
światowej — jak Fokker opowiada w „Latającym 
Holendrze" — zgłosił się on do angielskiego mini­
sterstwa wojny i przedstawiwszy tam model sa* 
molotu swojej konstrukcji, zaofiarował Anglji swo­
je usługi. Dumni Anglicy, którym zdawało się, że 
własnemi środkami, materiałem i ludźmi zdobędą 
przodujące stanowisko w lotnictwie światowem, 
odrzucili propozycje Fokkera. Fokker nie wziął 
sobie tego bynajmniej do serca.

WPROST Z LONDYNU POJECHAŁ 
DO BERLINA.

Tu model jego został przyjęty, a sam Fokker 
zaangażowany do konstrukcji samolotów.

Wybuchła wojna i alianci ponosili w wojnie lot­
niczej nieobliczalne straty. Nie odrazu jednak do­
wiedzieli się, że niemal wszystkie ówczesne apa* 
raty niemieckie były dziełem młodego, dwudziesto* 
kilkuletniego zaledwie inżyniera holenderskiego, 
Antoniego Fokkera. A gdy się wreszcie dowiedzie­
li, Anglia ofiarowała konstruktorowi olbrzymią su­
mę dwóch milionów funtów szterlingów za porzu* 
cenie przezeń służby niemieckiej i

PRZEJŚCIE DO SŁUŻBY ANGIELSKIEJ.
Lecz oferta ta — opowiada Fokker — nigdy do 

niego nie doszła. Kontrwywiad niemiecki zbyt 
pilnie czuwał nad konstruktorem i przejął ofertę- 
W niemieckim sztabie generalnym powstały oba­
wy, aby nie stracić genialnego inżyniera, który 
stworzył niemiecką flotę powietrzną wojenną. 0- 
fiarowano mu obywatelstwo Niemiec. Fokker od­
rzuci! propozycję i oświadczył, że natychmiast po 
ukończeniu zamówienia opuśc-j Niemcy i wróci do 
Holandii. Sztab niemiecki był w rozpaczy. I wów­
czas wpadł na pomysł nadana Fokkerowi przymu­
sowego obywatelstwa. Wkrótce ukazał się odpo­
wiedni dekret. Fokker został poprostu „zarekwi­
rowany" i przestał bYć panem swej woli-

MUSIAŁ SŁUŻYĆ NIEMCOM.
Służba ta jednak opłacała się sowieie, gdyż 

Niemcy wynagradzały hojnie jego usługi.

z n isz c z e n ie  k la s y  p r z e c iw n e j .  G h ce m y  j ą  w c h ło ­
n ą ć  s to p n io w o  d r o g ą  e w o lu c j i  p r a w n e j .  N ie  b ę ­
d z ie m y , j a k  le g o  lę k a ły  s ię  p e w n e  u m y s ły  ig n o ­
r a n c k ie  lu b  s tr a c h l iw e  p o w tó r n e m  w y d a n ie m  k o ­
m u n iz m u  r o sy jsk ie g o . B ę d z ie m y  r a c z e j  ja s n y m  
d o w o d e m , że  a b y  w y tw o rz y ć  u s t r ó j  w o ln o śc i i 
sp r a w ie d liw o ś c i  d la  w s z y s tk ic h , a ż e b y  s to p ić  t r a ­
d y c jo n a ln e  k la s y  w  je d n ą  sy n te z ę  w y ższ eg o  r z ę ­
d u  —  n o w e  p r a w o  n ie  m a  p o tr z e b y  n a rz u c a ć  s ię  
p r z e m o c ą  a n i  w  s to s u n k a c h  w e w n ę trz n y c h  m ię ­
d z y  o b y w a te la m i, and w  s to s u n k a c h  z e w n ę t rz n y c h  
m ię d z y  p a ń s tw a m i" .

S ło w e m , m ó w c a  p r z y p o m n ia ł ,  j a k  p ro g ra m o w o  
w y p a d a  r ó ż n ic a  p o m ię d z y  s o c ja l iz m e m , k tó re g o  
j e s t  w y z n a w c ą , a  k o m u n iz m e m  —  n a  p r z y k ła d z ie  
z a m ie r z e ń  s o c ja l is ty c z n y c h  w  H is z p a n ji .

A le  c zy  w  p r a k ty c e  k o m u n iś c i ,  j a k  to  p o w ta ­
r z a  p r a s a  b u r ż u a z y jn a ,  n ie  z a w ła d n ą  p o r u s z o -  
n e m i p r z e w r o te m  p o li ty c z n y m  w  H is z p a n j i  m a ­
s a m i i czy  n a p ra w d ę  n ie  p o w tó rz y  s ię  ta m  n a ­
ś la d o w c z e  w y d a n ie  k o m u n iz m u  ro sy jsk ie g o ?

W a r u n k ó w  ta k ic h ,  ja k ie  s p r z y j a ły  p o w s ta n iu  
d y k ta tu r y  b o ls z e w ic k ie j t r u d n o  d o p a trz e ć  s ię  
g d z ie in d z ie j .  A  p r ó b y  „ p u c z ó w "  b o lsz e w ic k ic h  
w  in n y c h  k r a j a c h  E u r o p y  n ie  d o p r o w a d z i ły  d o  
n ic ze g o , p ró c z  s z k ó d  w y rz ą d z o n y c h  ż y c iu  r o b o t ­
n ic z e m u .

Fokker opowiada w  swych wspomnieniach, że 
w roku 1915 Niemcy sprowadzili mitrałjezę, odda* 
jącą 600 strzałów na minutę. Mitraljeza zdjęta zo­
stała z samolotu francuskiego, zmuszonego do lą­
dowania poza liniami francuskiemi, Fokker prze­
studiował cały mechanizm i doszedł do nowego 
wynalazku: skonstruował mechanizm, który po* 
zwalał strzelać ze zmontowanej na samolocie rati- 
traljezy poprzez śmigło bez obawy potrzaskania 
śmigła kulami. Równocześnie niemal wynalazł mi- 
traljezę, mogącą oddawać nie 600 lecz 720 strza­
łów na minutę- Był to wynalazek niezmiernie do* 
niosły, nad którym łamało sobie głowy wielu kon­
struktorów alianckich, z których do najlepszych 
rezultatów doszedł Francuz Garros.

Gdy wynalazek byl gotów, Fokker osobiśćfe1' 
wmontował mifcraljezę w samolot. Nie przewidział” 
jednak, że

NIEMCY POSŁA JEGO SAMEGO,
by wypróbował na froncie użyteczność wynalaz­
ku. Chcąc nie chcąc, wsiadł do samolotu i poleciał 
na front. Na wysokości 2000 m. znalazł się nagle 
ponad dwupłatowcem francuskim. Skierował swój 
samolot prostopadle wdół i już miał nacisnąć pal­
cem mechanizm, by sypnąć gradem kul, gdy na* 
gle opanowała go refleksja. Widział przed sobą 
francuskiego lotnika niemal bezbronnego ze swym 
karabinem przeciw jego najnowszemu wynalazko­
wi i odleciał, nie strzelając. Nie miał najmniejszej 
ochoty — opowiada — strzelać ani do Francuzów, 
ani do Niemców.

NIECH SIĘ WYRZYNAJA SAMI DOWOLI.
Ale wynalazek jego został natychmiast zastoso­

wany przez Niemców, co przez całą pierwszą po­
łowę wojny oddało im panowanie w powietrzu nad 
frontami. „Podziwiałem — mówi Fokker — nad* 
ludzkie wysiłki Anglików i Francuzów, by wy­
równać tę wyższość Niemców**.

Po skończonej wojnie (Fokker miał wówczas za­
ledwie 28 lat) aljanci nakazali

ZNISZCZENIE SAMOLOTÓW JEGO 
KONSTRUKCJI.

Lecz młody inżynier zdążył zarobić setki milio­
nów, wyjechał do Holandii, a wraz z nim przebyło 
granicę niemiecko-holenderska sześć pociągów na­
ładowanych samolotami, motorami, częściami skła- 
dowemi itp.

Teraz Fokker przebywa w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie jest jednym z najgenialniejszych kon­
struktorów, budując coraz szybsze i większe sa* 
molo ty.

©©©@@e©©s©e©e©©©©©
PRACOWNICY UMYSŁOWI! Pamiętajcie za­

raz przy objęciu zatrudnienia, by Was pracodaw-, 
ca zgłosił w Zakładzie Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych i do Kasy chorych. Jeżeli napotyka­
cie na sprzeciwy, zgłaszajcie się sami, gdyż póź­
niej na tern tracicie! Wszelkiej pomocy w tym 
względzie udziela: Związek Zawodowy Pracow­
ników Umysłowych (ul. Sławkowska 6).

©©s©@e@©©©©ee©©©©©
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O szczerstw a „K u rie rk a "  przed sądem
W roku 1928 poruszył to. radca miejski tow. dr. 

Rosenzweig na Radzie miejskied nadużycia, jakich 
dopuszczano się w elektrowni miejskiej na szkodę 
maijątiku gminnego, za które ludność Krakowa mu- 
siała płacić wysoką cenę prądiu ettektirycznego. Do­
puszczający się nadużyć znaleźli obronę oczywi­
ście w „Kurierku", który w kilku artykułach na­
pad! na tow. dr. Rosenzweiga. Za każdy artykuł 
zaskarżył tow. dr. Rosenzweig o występek obrazy 
czci autora artykułów red. Al. Błażejewskiego i 
redaktora odpowiedzialnego „Rurjerka" p. Jana 
Stankiewicza. Za jeden z artykułów obraźliwych 
został już red. Jan Stankiewicz zasądzony na 10 
dni aresztu z zamianą na 200 zł. grzywny.

Wczoraj odbyły się przed sądem okręgowym 
dalsze rozprawy przeciw redaktorowi Błażejew­
skiemu i Stankiewiczowi, oskarżonym o  trzy arty­
kuły napadające na tow. dr. Rosenzweiga, nadto 
zaskarżyli Błażejewskiego wszyscy maszyniści e- 
lektrowni w liczbie 28, gdyż w artykułach przeciw 
tow. dr. Rosenzweigowi wymierzonych obwinili 
oskarżeni fałszywie robotników elektrowni, że u- 
prawiałi sabotaż i niszczyli maszyny.

Adwokat dr. Rappaport jako obrońca oskarżo­
nych odczytał swoje pismo, w którem na wszyst­
kie artykuły ofiarował dowód prawdy.

Osk. pry w. dr. Rosenzweig w godzinnem wspa- 
niałem przemówieniu scharakteryzował rolę ,JCu- 
njerka" w życiu puiblicznem, w  jego roli od cha­
deka przez ,,Pasko'-P!iasta" do „sanatora z IV bry­
gady", śpiewającego głosem kiepurowskim „pierw 
szą brygadę". Przytoczył następnie szereg arty­
kułów, między innemi osk. Błażejewskiego o  roli 
„Kurierka" w działalności prasy polskiej. Artyku­
ły „Kurjerka" były inspirowane przez czynniki 
miejskie, które tow. dr. Rosenzweig zwalczał bez­
litośnie za nadużycia w gminie. Ohydnemi w tre­

LISTY l  KRAJU
—O—

GOSPODARKA GMINNA W MYŚLENICACH
Proszę o zamieszczenie po myśli art. 19. ustawy 

prasowej następującego sprostowania artykułu z 
napisem „listy z kraju", umieszczonego w Nr. 127 
z dnia 7 czerwca 1931 r.

1. Nieprawdą jest, że burmistrz rządzi cegielnią 
fa jn ie , natomiast prawdądest,. że .zarząd cegielni 
sprawuje komisja cegielniana, zwierzchność i rada 
gminna.

2. Nieprawdą jest, że burmistrz posiał fałszywe 
wypowiedzenie kierownikowi cegielni, natomiast 
prawdą jest, że zgodnie z uchwałą komisji cegiel- 
nianej i Zwierzchności gminnnej z dnia 13 grudnia 
1930 r. L. 5063/30 adwokat Dr. Kazimierz Kwo- 
czyński imieniem gminy wypowiedział mu pracę, 
a wypowiedzenie to podpisał burmstrz.

3. Nieprawdą jest, że burmistrz wydal kierow­
nikowi świadectwo ubóstwa do procesu z gminą, 
natomiast prawdą jest, że burmistrz podpisał kie* 
równikowi cegielni, pozostającemu bez pracy i 
oberozonemu rodziną, kwestjonarjusz do uzyska­
nia prawa ubogich w sądzie, albowiem Magistrat 
nie posiada żadnych dowodów, by miał on jakikol­
wiek majątek.

4. Nieprawdą jest, że z winy burmistrza gmina 
będzie musiala prowadzić kosztowny proces, na­
tomiast prawdą jest, że były kierownik cegielni 
wdrożył spór przeciw gminie, albowiem Rada 
gminna uchwalą z dnia 25/11. 1931 r. postanowiła 
podtrzymać wypowiedzenie w punkcie 2. wspo­
mniane.

5. Nieprawdą jest, że polewaczka motorowa 
przyszła do Myślenic stara, natomiast prawdą jest, 
że znawcy sądowi z Krakowa pp. Dr. Tadeusz Pio* 
trowski i Wilhelm Ripper stwierdzili w pisemnem 
orzeczeniu, że zakupiona polewaczka jest nowa.

6. Nieprawdą jest, że 'sikawkę motorową prze­
płacono i że ktoś się na tym interesie obłowił, a 
natomiast prawdą jest, że w myśl uchwały Rady 
miejskiej z dnia 18/X1I- 1930 r- L. 4503/30 Zwierzch­
ność gminna na posiedzeniu dnia 4/III. 1931 r. za­
warła umowę kupna z firmą Skoda, której oferta 
była znacznie niższa od ofert innych firm. Również 
prawdą jest, że na .posiedzeniu Zwierzchności gmin 
nej z dnia 2/V. 1931 r. przedstawiciel firmy Skoda 
oświadczył, że firma Skoda nikomu prowizji nie 
dała i nie przyrzekała.

7. Nieprawdą jest, że w urzędowaniu burmistrza 
zaszedł wypadek wyłudzania pieczątki gminnej, 
fałszowania dokumentów i ukrywania tych doku* 
mentów dla zatuszowania oszustwa, natomiast 
prawdą jest, że żaden fakt taki nie miał miejsca.

Józef Boryczko, burmistrz m. Myślenic.

Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI

WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZEI

ści artykułami chorał „Kurierek" zniszczyć osk. 
pry w. moralnie i zawodowo, ale to mu się nie uda­
ło, bo każdy uczciwy człowiek w Polsce wie, że 
za artykułem „Kurierka" kryje się jakiś interes.

Akta sądowe, których treść tow. dr. Rosenzweig 
przytoczył, w druzgocący sposób wykazały pra­
wdziwość łapownictwa i nadużyć w elektrowni. 
Tow. dr. Rosenzweig prosił Trybunał, aby dopu­
ścił wszystkie dowody i dalsze dowody ofiarowa­
ne przez tow. dr. Rosenzweiga. Niech dowody te 
wy każą przed sądem, jak oszczerczemu były ohy­
dne i obelżywe w treści artykuły „Kurjerka".

Adwokat dr. Pelzling w imieniu maszynistów 
jako oskarżycieli prywatnych w dowcipny sposób 
wykazał, że przedewszystkiem „Kunjerek" nfle ma 
legitymacji do wystawiania komukolwiek w Pol­
sce świadectwa moralności. Oskarżeni napaddi na 
robotników miejskich, którzy ciężko pracują, któ­
rym prezydent miasta Roile wystawił najlepsze 
świadectwo na Radzie miejskiej, a obecnie pra­
gną oskarżeni wykręcić się sianem. Za oszczer­
stwa te  muszą oskarżeni Błażejowsfci i Stankie­
wicz ponieść zasłużoną karę.

Trybunał po naradzie dopuścił dowód z kilku 
świadków ofiarowanych przez oskarżonych na 
fakt przemówień osk. pryw. na zebraniach pra­
cowników miejskich i na Radzie miejskiej, nadto 
dopuścił wszystkie dowody zaofiarowane przez 
osk. pryw. tow. dr. Rosenzweiga, zaś odmówił 
dalszym dowodom oskarżonych Błażejowskłego i 
Stankiewicza, gdyż dwa artykuły obejmują tylko 
obelgi, za które sprawcy muszą ponieść karę usta­
wą przewidzianą.

Trybunałowi przewodniczył wiceprezes dr. Hubl, 
wotowałi so. dr. Wątor i dr. Pustkowski.

Oskarżycieli prywatnych zastępował adw. dr. 
Pelzling, zaś oskarżonych adw dr. Rappaport.

B ałkańskie „w y b o ry "
Dnia 31 czerwca odbędą się w Bułgarii „wybo­

ry", których bwłgarska sanacja „nie może prze­
grać". Opozycja ułatwia jej to znacznie, wystę­
pując w 31 grupach z osobnemi listami kandydac­
kiemu Wszakże „Zgowor" — tak się zwie bułgar­
ski BB — nie spuszcza się wyłącznie na rozbicie 
opozycji i bojówki „Zgoworu" hulają już .na pro-, 
wincji, a i policja nie próżnuje. W miejsoowości 
Zomowit agitator 'socjalistyczny, tow. Kistefew, 
został aresztowany, na .policji rozebrany do naga 
i bity pałkami, póki zalany krwią nie zemdlał. — 
Tow. Kistedew uwolniony na skutek interwencji 
centralnego komitetu partii socjalistycznej teraz 
obłożnie chory, skutkiem poniesionych obrażeń. 
W Plewnie syn jednego z  kandydatów partii chłop 
sklej, byłego ministra Bakąłowa, został przez żan­
darmów tak bestjalsko zmaltretowany, że jego ży­
cie mogło być uratowane tylko przez operację 
pozbawiającą go organów płciowych. W mieście 
Eszkidzumaje poseł chłopski Tomow został przez 
bojówkarzy „Zgoworu" i policjantów tak pobity, 
że prawdopodobnie umrze. „Zwycięstwo" rządu 
Liapczewa. jest zapewnione.

Z SALI SADOWEJ
—o—

UWOLNIENIE DZIECIOBÓJCZYNI
Przed lawą przysięgłych sądu okręgowego w 

Krakowie stanęła wczoraj Anna Źychal z Zabie­
rzowa, oskarżona o zbrodnię dzieciobójstwa z par. 
139 uk. Wedle aktu oskarżenia Źychal dnia 24 
stycznia br. udała się potajemnie do stajni i tam 
w nocy urodziła żywe dziecko płci żeńskiej. Chcąc 
się pozbyć tego dziecka ścisnęła je za szyję i 
piersi tak silnie, że dziecko przestało zaraz żyć. 
Po czynie udała się do izby, wzięła pudełko od 
bucików, owinęła dziecko w szmatę, włożyła je do 
lego pudełka, poczem udała się nad Wisłę i wrzu­
ciła pudło wraz z dzieckiem do wody. Przed po­
licją i w sądzie oskarżona do czynu się przyzna­
ła, podając jako motyw czynu obawę, że gdyby 
.pierwszy jej kochanek Wnęk dowiedział się o uro­
dzeniu drugiego dziecka, nie wróciłby więcej do 
niej.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał posta­
wił przysięgłym jedynie pytanie główne w kie­
runku czynnej i biernej zbrodni dzieciobójstwa 
z par. 139 uk. i ewentualne w kierunku przekro­
czenia z par. 339 uk.

Po kilkugodzinnych wywodach prokuratora i o- 
brońcy, przysięgli zaprzeczyli wszystkie pytania 
co do winy oskarżonej, a to pytanie co do czyn­
nego dzieciobójstwa 11 glosami, co do biernego 
dzieciobójstwa 9-ma, a co do przekroczenia z par.

339 uk. 6-ma głosami, wobec czego trybunał ogło­
sił wyrok lauewkuuający osk. Źychal.

Trybunatowi przewodniczył so. Burakowski, 
wotowałi prezes Padmróch i so. Stuhr, oskarżał 
prok. dr. Stawarskd, bronił adw. dr. Norbert 
Knoebeł.

KRONIKA
T U R

UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE KURSU 
REFERENTÓW ZW. ZAWODOWYCH W TUR

iWi sobotę dnia 13 tom. o godz. 7 wieczór odbę­
dzie się w safi Domu Robotniczego przy ul. Duna­
jewskiego 5 H p. uroczyste zakończenie trzymie­
sięcznego kursu referentów związków zawodo­
wych w TUR. Na zakończeniu kursów przema­
wiać będą: przew. TUR tow. Korolewioz, przew. 
Rady Związków zawodowych tow. Plrzybyś i kie­
rownik 'kursów tow. dr. R. Szumski Zarząd TUR 
zaprasza na tę 'uroczystość wszystkich kursistów, 
prelegentów oraz zarządy TUIR i Rady Związków, 
zawodowych.

SPOTKANIE TUR W TRZEBINI
W niedzielę 21 czerwca nastąpi „Spotkanie TUR“ 

w Trzebini dla oddziałów podokręgu zagłębia 
chrzanowskiego i gości z innych oddziałów.

O godz. 10 rano nastąpi zbiórka oddziałów na 
boisku klubu sportowego „Trzebinia", a  po powi­
taniu gości odbędzie się .pochód ul. Kościuszki do 
Domu Robotniczego Zw. metalowców, gdzie od­
będzie się uroczysto akademja.

O godz. 2 po południu na boisku KST festyn, 
połączony z zawodami sportowemi oddziałów 
TUR, ą o  godz. 6 wieczorem zamknięcie spotkania.

Egzekutywa TUR okr. krakowskiego apeluje do 
oddziałów TUR jej podległych, aby natychmiast 
zgłaszały swój udział w „Spotkaniu", oraz donio­
sły jakie produkcje będą wykonywane. Zgłoszenia 
należy skierować pod adresem: „Tow. Alojzy Po- 
loczek — Dom Robotniczy — Trzebinia".

WYCIECZKA TUR DO OGRODU 
BOTANICZNEGO

Z powodu niepogody jaka była w niedzielę 7 bm. 
zwiedzani© Ogrodu Botanicznego Uhiw. Jagiell. 
odłożone zostało na niedzielę 14 bm. Zbiórka u- 
czestników wycieczki nastąpi punktualnie o godz. 
10 rano przed wejściem do Ogrodu Botanicznego 
przy ul. Kopernika. Objaśnień udzielać będzie i o- 
prOwadzać po wspaniałym ogrodzie personal 0 - 
grodu Botanicznego UJ.

_  o o n —
GOŚCIE WĘGIERSCY W KRAKOWIE. W Kra­

kowie bawiła przez dzień wczorajszy wycieczka 
gości węgierskich, uczestników IV kongresu „Finn 
Ugór" w Budapeszcie. Goście w liczbie 320 osób 
podzieleni na 5 grup zwiedzili w godzinach przed 
południowych zabytki Krakowa, a popołudniu by­
li obecni w salinach w Wieliczce. Węgrzy wie­
czorem opuścili Kraków.

WRZENIE WŚRÓD MŁODZIEŻY AKADE­
MICKIEJ Z POWODU ZAMIERZONEJ POD­
WYŻKI OPŁAT. Wśród młodzieży akademickiej 
w Krakowie panuje wielkie rozgoryczenie z po­
wodu projektu z n a c z n e j  p o d w y ż k i  o p ła t  u n iw e r ­
s y te c k i c h .  Rozgoryczenie to przybrało na sile, po­
nieważ rektor Załęski nie zezwolił młodzieży na 
odbycie oficjalnego wiecu protestacyjnego w gma­
chu uniwersyteckim. Mimo to przygotowują się 
na dzisiaj demonstracje poza m urami wszechnicy.

SZEWCY KRAKOWSCY PROTESTUJĄ PRZE 
CIW ZAGRANICZNYM WYROBOM. Szewcy kra­
kowscy podjęli akcję, zmierzającą do obrony 
swoich warsztatów pracy wobec przemożnej kon­
kurencji zagranicznych firm obuwia. W  tym ce­
lu przedłożyli wojewodzie memorjal, prosząc o 
poparcie u władz centralnych dwóch zasadni­
czych postulatów: 1) nałożenia na obuwie zagra­
niczne wyższego cła, 2) nie udzielania zezwolenia 
czeskiej firmie „Ba‘la“ na uruchomienie w Kra­
kowie warsztatów reparacyjnych. Stanowisko 
swoje motywują tem, że silna finasowo fabryka 
czeska podcina byt około 409 warsztatom szew­
skim w Krakowie, z których większa część przy 
dzisiejszym zubożeniu z trudem utrzymuje swe 
.placówki i stoi w obliczu ruiny.

ŚLADEM ROBINSONA. Eugenja Markówna, 
zam. przy ul. Czystej 1. 8, zgłosiła na policję, że 
dtiia 9 bm. wieczór wyszedł z domu jej brat An­
toni, uczeń II klasy gimnazjalnej i dotąd nie 
wrócił.

NOWY KAWAŁ ZŁODZIEJSKI. Zofja Jano­
sówna, zaczepiła na placu Matejki 9-letnią W ła­
dysławę Dudówinę, powracającą ze szkoły i po­
prosiła ją, by zaniosła list do pewnych państwa 
przy ul. św. Filipa 1. 4. Janosówna przytrzymała 
książki Dudównie, z kłóremi się ulotniła.
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WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU OPIE­
KI NAD ZWIERZĘTAMI odbędzie się w niedzie­
lę 21 czerwca o godzinie 10 rano w sali szkoły 
tańców p. Nowotarskiego, ul. Rajska 10, I p. W ra­
zie braku wymaganej statutem ilości członków, 
następne walne zgromadzenie odbędzie się tego 
samego dnia o godzinie 11 rano bez względu na 
ilość obecnych.

— o o o —
O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA

POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 
Wydziału lekarskiego odbędzie się w piątek 12 brn. 
Na posiedzeniu będą przedstawione prace pp. K. Scie- 
sińskiego. Sterlinga-Okuniewskiego i T. Kaweckiego, 
J. Supnlewsbiego, K. Wilanowskiego i Z. Zakrzewskiego.

— o o o  —
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

WARSZAWSKI TEATR W KRAKOWIE. W teatrze 
Im. Słowackiego rozpoczyna dziś gościnę pełny ze­
spół wykonawców komedii „Koniec i początek'1, Ma­
riusza Maszyńskiego. Sam autor, ulubiony w stolicy ar­
tysta dramatyczny, nigdy jeszcze w Krakowie nie wy­
stępował, nieznana również jest u nas przedstawicielka 
roli głównej p. Janina Romanówna, jedna z czołowych 
artystek stolicy, podobnie jak artystka charakterystycz­
na p. Kamińska i komik p. Małkowska. W zespole przy­
bywa ponadto dwoje artystów; którzy w zaczątkach 
swej karjery artystycznej dali się poznać w Krakowie, 
tj. wielostronnie uzdolniona p. Modrzewska i pamiętny 
z komicznych kreacyj p. Julian Krzewiński-Maszyńsk.i. 
Niezwykle atrakcyjny ten spektakl, powtórzony będizie 
jeszcze tylko jutro i  pojutrze.

WYSTĘPY MIECZYSŁAWA FRENKLA. W niedzielę 
rozpoczynają się w teatrze im. J. Słowackiego krótkie 
występy mistrza Mieczysława Frenkla. Na pierwszy 
występ wybrał nieporównany odtwórca typów Fre­
drowskich, »Pana Gełdhaha", który jest jednym z naj­
świetniejszych przejawów sztuki aktorskiej naszych 
czasów. W roli tej nie widział Frenkla Kraków od dłu­
gach lat.

DZIŚ PIERWSZY WYSTĘP DRA PAWŁA BARA- 
TOWA. Dziś o godz. 8.30 wieczorem wystąpi w sali 
teatru Bagatela sławmy żydowski aTtysta Paweł Bara- 
tow. b. artysta teatru Stanisławskiego w. Moskwie i Pi- 
scatora w. Berłinje. — Dziś premiera sztuki Strindberga 
„Ojciec" z Baratowem wi głównej roli. — Bilety sprze- 
daje kasa teatru Bagatela od godz. 10—2 popoł. i od 
4—8.30 wieoz,

KONCERT LAUREATÓW ŚPIEWACKICH RADJO- 
STACJI KRAKOWSKIEJ. Na zakończenie zawodów 
śpiewackich, które w kwietniu i maju przeprowadzone 
zostały wi rozgłośni krakowskiej, dziś we czwartek wie­
czorem odbędzie się koncert laureatów tego konkursu. 
Na zasadzie orzeczenia sądu konkursowego (złożonego 
z pip.: dra Jendla, prof. dra Jachimeddego i dyr. WI- 
niarza), laureatami ogłoszeni zostali pp.: Helena Hra- 
biówna (l-«za nagroda), Felicja Gfintherówma i Marja 
Roszkowska (dwie U-gie nagrody), Gustaw Mess er i 
Zbysław Woźniak (dwie III-cie nagrody), a zaszczytne 
wyróżnienia otrzymały pp. Celina Nadd i  Jadwiga 
Szczerbińska. W koncercie Morą udział wszyscy lau­
reaci z wyjątkiem p. Woźniaka, chwilowo nieobecnego 
w Krakowie. Program koncertu obejmuje: duet z ^Car­
men" w wykonaniu Giintherówmej i Messera; arję z 
„Trubadura" i arję z  „Turandot" w .wykonaniu p. Rosz­
kowskiej; trzy pieśni ludowe francuskie na trzy głosy 
w wykonaniu pp. Nadi, Szczerbińskiej i Hrabiówny; 
arję z „Żydówki" w wykonaniu p. Messera; arję z „Da­
my Pikowej4* w wykonaniu p. Szczerbińskiej; arję z 
„Lunatyczki" i „Madame Butterfly" w Wykonaniu p. 
Nadi; Mozarta arję z „Cosi fan tutte" w wykonaniu pp. 
Roszkowskiej i Szczerbińskiej; duet z „Carmen" w wy­
konaniu pp. Hrabiówny i M essera Akompaniament ob­
jęli pp. Wt. Ormicki i prof. Ludwika Marek-Onyszkie- 
wdczowa.

— OOO —

Z POlSRt
POŻAR W  BORZĘCINIE. We wsi Borzęcin p. 

brzeskiego wybuchł pożar i strawił 4 stodoły oraz 
dom mieszkalny Pawła Wyczesnego. — Szkoda 
znaczna.

UTONĄŁ W  BASENIE. W łazienkach sierszań- 
skich (Siersza) w basenie utonął 11-letni Józef 
Smółka. Chłopca wyciągnięto z basenu już nie­
żywego.

ŚMIERTELNA BÓJKA PASTUCHÓW. W  Krzy 
szowicach pod Tarnowem przyszło do bójki mię­
dzy dwoma pastuchami, podczas której Stanisław 
Boruch przebił nożem Jana Joba. Job natych­
miast zmarł. Boruch oddał się sam w ręce po­
licji.

NAPADY POD NOWYM SĄCZEM. Pod No­
wym Sączem we wsi Naśoiszów od dłuższego cza­
su dokonywano napadów na przejeżdżające fur­
manki. Pod zarzutem tych napadów aresztowano 
25-lebniego Józefa Skropka, 25-letniego Bronisła­
wa Olka i 32-letniego Jana Olka.

UNIEWINNIENIE SKAZANEGO NA ŚMIERĆ. 
Sąd apelacyjny w Poznaniu uchylił wyrok sądu 
okręgowego w Bydgoszczy, którym w Styczniu br. 
został skazany dwukrotnie na karę śmierci Got- 
lieb Breit za zamordowanie żony i pasierbicy. 
Sąd apelacyjny wobec braku dowodów winy u- 
wolnil Breita.

Tło aresztow ań funkcjonarjuszów  
Sądu Najwyższego w W arszaw ie

Jak donieśliśmy, odbyły się aresztowania i re­
wizje w Sądzie Najwyższym pod zarzutem udziału 
w akcji komunistycznej. Na podstawie wiadomych 
dotychczas faktów sprawa przedstawia się nastę­
pująco:

Władze bezpieczeństwa, zajęte od dłuższego 
•czasu likwidacją pewnej organizacji wywrotowej, 
w wyniku poufnych wywiadów, natknęły się na 
ślady prowadzące do gmachu Sądu Najwyższego 
i wskazujące na udział niektórych tamtejszych u- 
rzędników. Ze względu na powagę instytucji, w ła­
dze policyjne zachowały jakmajdałejidące ostroż­
ności. Gdy po pewnym czasie zdołano zgromadzić 
materjał dowodowy świadczący o uczestnictwie 
dwóch urzędników Sądu Najwyższego, przystą­
piono w porozumieniu z urzędem prokuratorskim 
do aresztowania i rewizji.

Okazało się, że bezpośredni kontakt z organiza­
cjami wywrotowemi utrzymywała bibliotekarka 
Sądu Najwyższego Szrotówna i brat jej S. Szrot, 
zatrudniony w biurze orzecznictwa, gdzie pracują 
urzędnicy sądowi z wyższem wykształceniem, bę­
dący na etacie sędziów. Wymieniony Szrot nie 
posiadał etatu sędziowskiego. Oboje Szrotowie zo­
stali ubiegłej soboty po przeprowadzeniu rewizji 
w ich mieszkaniu zaaresztowani

Równocześnie przedstawiciele policji udali się 
DO KANCELARII JEDNEGO Z ADWOKATÓW 

WARSZAWSKICH,
u którego zatrudniona była w charakterze apli- 
kantki K. Goldówna, poszJakowana o działalność

— O'

STOSUNKI W POLICJI W WOJNICZU. Sto­
sunki jakie w Wojniczu pod okiem policji pań­
stwowej panują, wywołują rozgoryczenie wśród 
okolicznej ludności. Komendantem posterunku 
jest niejaki p. Miotła Michał. Panu temu uchodzi 
wszystko bezkarnie. Pomimo kilkakrotnych do­
chodzeń za zgwałcenie kobiet z braku dowodów 
został uwodniony. Pamiętne jest pobicie Opioło- 
wej z Łoponia i obywateli z Grabna. Włóczenie się 
po szynkach po nocy i wyprawianie awantur od­
bywa się stale. W  ubiegłym roku późno w nocy 
pobili policjanci w szynku Opidły w Wojniczu 
Franciszka Króla z Łoponia bez żadnego powo­
du. W  maju br. pobili bardzo dotkliwie dwaj 
osobnicy miejscowego dentystę Tadeusza Makow­
skiego przed posterunkiem w nocy w obecności 
posterunkowego Curyły. Nadaimo Makowski wo­
łał ratunku, p. Ouryło oddalił się a napastnicy 
'katowali swą ofiarę. Komendant posterunku zbu­
dzony krzykiem nie zrobił n a  napastników nawet 
doniesienia. Świeżo został przez posterunkowego 
Guryłę całkiem niesłusznie pewien człowiek are­
sztowany a następnie na skutek doniesienia po­
licji przez sąd w Wojniczu ukarany. Człowiekowi 
temu z końcem kwietnia br. zaginął syn, cier­
piący na epilepsję i o tern doniósł osobiście na 
posterunek. Ponieważ przez kilka dni szukał syna 
i sam był zgłodzony, przeto z trudem mógł stać 
na nogach, ponieważ przytem od lat młodych ją ­
ka się bardzo, więc komendant Miotła począł na 
niego krzyczeć, że jest pijany. Po opuszczeniu po­
sterunku napotkał go posterunkowy Ouryło i za­
ciągnął do aresztu gminnego, puczem zrobił do­
niesienie za opilstwo. Na nic się nie zdało tłó- 
maazenłe, że się człowiek ten jąka stale i że z 
głodu mówić nie może. Sprawa oprze się o sąd-

AWANTURY W WIĘZIENIU W BIELSKU. 
Więzienie sądu grodzkiego w Bielsku było 9 bm. 
terenem gorszących zajść. Więzień kryminalny 
August Ffrobst, roztrzaskawszy szyby w oknie 
swej celi, począł demolować jej urządzenie wzno­
sząc dzikie okrzyki i nawołując innych do buntu. 
Krzyki te zaczęii powtarzać aresżtanci w innych 
celach i demolować urządzenie. Ponieważ zarząd 
więzienia nie mógł zlikwidować awantur, zwró­
cono się o pomoc do policji, która Probsta i 5 in­
nych awanturników ubezwładniła, przywracając 
spokój.

W IELKIE NADUŻYCIA W BANKU HANDLO­
WYM W ŁODZI. Z Łodzi donoszą, że śledztwo 
w sprawie upadłości tamtejszego Banku handlo­
wego zostało ukończone. Prokurent Pałuszny zo­
stał wypuszczony na wolność po złożeniu kaucji 
15.000 zł., dyr. Kalinowski ma złożyć kaucję 25 
tys. zi. W  śledztwie Pałuszny i Kalinowski przy­
znali się, że z polecenia naczelnego dyrektora o- 
twierałii fikcyjne konta. Z kont tych podejmo­
wał pieniądze jeden z dyrektorów na podstawie 
czeków, podpisywanych przez naczelnego dyrek­
tora i jednego z członków zarządu. Sprzeniewie­
rzone w ten sposób sumy, przekraczają 4 miljony

antypaństwową. Rewizja w  mieszkaniu Gołdówny 
•dostarczyła kilka kiłogramów druków komunisty­
cznych. W dalszym ciągu w nocy z soboty na nie­
dzielę i w poniedziałek dokonano licznych rewizyj 
i aresztowań. Między innemi zatrzymano Ohairna 
Cona, N. Najdera, Sarę Zylber, Sarę Oldman i O. 
Zyflbera.

W  toku śledztwa zapadła decyzja dokonania 
REWIZJI NA TERENIE SĄDU NAJWYŻSZEGO, 
gdzie urzędowali': bibliotekarka Szrotówna i brat 
jej, S. Szrot. Do prezesa Sądu Najwyższego udali 
się wiceprokuratorzy przy sądzie okresrowym w 
Warszawie pp. Fwrstenberg i  Bacciarelłi, prosząc 
o zezwolenie na przeprowadzenie pewnych czyn­
ności w bibliotece. Po uzyskaniu zezwolenia do­
konano rewizji pod nadzorem prokuratorów. W y­
niki poszukiwań osłonione są tajemnicą. Rozeszły 
się pogłoski, iż Szrotówna i Szrot przechowywali 
jakoby w szafkach biblioteki Sądu Najwyższego 
druki i bibułę komunistyczną. Zrewidawano biur­
ko Szrotówny, jak również biurko w biurze o- 
rzecznłctwa, gdzie pracował S. Szrot.

Z zarządzenia władz prokuratorskich, czuwają­
cych nad biegiem śledztwa, policja nałożyła

PIECZĘCIE NA DRZWIACH BIBLJOTEKI 
SĄDU NAJWYŻSZEGO

do czasu ostatecznego przeprowadzenia wstęp­
nych dochodzeń.

Sprawa wywołała niesłychane poruszenie w ko­
łach sądowych i adwokackich i jest obszernie ko­
mentowana.
o —

złotych. Pieniądze te miały iść na wykupywanie, 
akcyj od akcjonarjuszów, którzy byli dla zarządu 
niewygodni. W zarządzie Banku domagają się 
pociągnięcia do odpowiedzialności karnej człon­
ków dyrekcji oraz zarzadu.

OLBRZYMI POŻAR POD ŁODZIĄ. W nocy 
z poniedziałku na wtorek około godziny 2 olbrzy­
mia łuna zajaśniała nad W sią Nołowice pod Ło­
dzią. Ogółem mimo ratunku okolicznych straży 
ogniowych spłonęło 16 domów mieszkalnych, 18 
stodół, 17 obór, 20 szop, pozatem spłonęło moc 
żywego i martwego inwentarza, oraz zbiory Lma.o 
rzędzia- rolnicze. Podczas gaszenia pożaru miały 
miejsce trzy nieszczęśliwe wypadki: 7-letnia Ma­
rja  Furmańska wbiegła do palącego się domu, ce­
lem uratowania kotka i kanarka. W  tej chwili 
pułap domu runął, grzebiąc pod gruzami dziew­
czynkę, która spłonęła żywcem. Pozatem 22-lebni 
Stanisław Wojtczak i 36-letni Wojciech Nieja­
sny podczas akcji ratowniczej ulegli dotkliwym 
poparzeniom. Obydwóch przewieziono do szpita­
la w Łodzi. Wszczęte przez posterunek miejsco­
wy dochodzenie ustaliło, że podpalenia dokonał 
jakiś włóczęga, któremu odmówiono noclegu. Are­
sztowano go. Podczas przesłuchania podał się za 
Zygmunta Kowalskiego, zamieszkałego w Lodzi.

SUBLOKATOR ZABIŁ WŁAŚCICIELA MIE­
SZKANIA. Przy ul. Wroniej 7 w Warszawie za­
mieszkujący w suterenie 32-letni Antoni Rydal- 
ski m iał za sublokatora od 7 miesięcy Antoniego 
Sachanowskiego z żoną Józefą i dwojgiem dzieci. 
Rydalski nie mógł zgodzić się z sublokatorami i 
wymówił im mieszkanie z dniem 1 bm. Na tem tle 
wynikła awantura, w czasie której sublokator 
schwycił szpadel, którym zadał Rydalskiemu kil­
ka ciosów. Napastnik wezwał do pomocy bratan­
ka swego Stefana Sachanowskiego, który zadał 
właścicielowi mieszkania kilka ciosów nożem. — 
Ofiarę przewieziono do szpitala, gdzie stwierdzo­
no rany głowy, twarzy, lewego boku i pleców. 
Mimo zabiegów lekarzy Rydalski zmarł. Obydwu 
zbrodniarzy aresztowano, lecz na skutek decyzji 
sędziego śledczego Stefana zwolniono, Antoniego 
zaś osadzono w więzieniu.

KRWAWY ZATARG O DZIEWCZYNĘ. Dnia 
7 bm. w Imielnie pow. Gniezno wybuchła sprzecz­
ka o dziewczynę pomiędzy 16-letnim Janem Har- 
ke a robotnikiem Zachwytem z Nowej Wsi. — 
W  trakcie sprzeczki Zachwyt wyciągnął rewolwer 
i oddał strzał do Harkego, godząc go w. kręgo­
słup. Harkego odstawiono do szpitala w Gnieźnie 
w bardzo ciężkim stanie. Zachwyt ulotnił się.

— oo o  —

I  zagranw
NOWY „WIĘZIEŃ WATYKAŃSKI". Donoszą 

z Rzymu, że redaktor naczelny oficjalnego or­
ganu papieża, hr. Józef della Torre od kilku dni 
nie opuszcza Watykanu, gdyż policja wioska 
strzeże wszystkie wyjścia w celu aresztowania go, 
gdy tylko opuści terytorjum watykańskie.
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M Ł O D Z IE Ż  N I E  M A  Z N A Ć  O H Y D Y  W O JN Y . 
W  p o n ie d z ia łe k  8 c z e rw c a  u r z ą d  c e n z u ry  f i lm o ­
w e j  w  B e r lin ie  u c h y li ł  c zę śc io w o  z a k a z  w y ś w ie ­
t l a n ia  w  N ie m c z e c h  s ły n n e g o  f i lm u  „ N a  z a c h o ­
d z ie  n ic  n o w e g o '1, w sz a k ż e  z  te rn  z a s trz e ż e n ie m , 
że  f i lm  te n  b ę d z ie  m ó g ł b y ć  w y ś w ie t la n y  ty lk o  n a  
z a m k n ię ty c h  p r z e d s ta w ie n ia c h ,  u r z ą d z a n y c h  p rz e z  
z w ią z k i u c z e s tn ik ó w  w o jn y , l u b  o r g a n iz a c je  p a ­
c y fis ty c z n e . W s tę p  n a  t e  p r z e d s ta w ie n ia  b ę d ą  m o ­
g li m ie ć  lylko członkowie z w iąz k u ' o r g a n iz u ją c e ­
go  d a n e  p r z e d s ta w ie n ie  i  to  z wykluczeniem mło­
dzieży. J e s t  to  z a te m  p o z o rn e  „ u s tę p s tw o "  w o b ec  
o b u r z e n ia  o p in j i  c a łe g o  ś w ia ta ,  a le  ta k  u w a r u n ­
k o w a n e , a b y  f ilm  n ie  m ó g ł  s p e łn ić  sw e g o  z a d a ­
n ia  p ro p a g a n d o w e g o  i b y  p rz e d e w s z y s tk ie m  m ło ­
d z ie ż  n ie m ie c k a  n ie  m o g ła  s ię  d o w ie d z ie ć , j a k  
w o jn a  w y g lą d a  n a p ra w d ę .  F i lm  b ę d ą  m o g li o -  
g lą d a ć  ty lk o  lu d z ie , k tó r z y  ju ż  są z d e c y d o w a n y m i 
p r z e c iw n ik a m i w o jn y  i to  z w y k lu c z e n ie m  m ło ­
d z ie ż y . O jc iec , k tó r y  b y ł  n a  f ro n c ie ,  d a le j  n ie  
b ę d z ie  m ia ł  p r a w a  p o k a z a ć  s w e m u  s y n o w i p r a w ­
d z iw e g o  o b lic z a  w o jn y .

S O W IE T Y  S P R Z E D A JĄ  O B R A Z Y . D o n o sz ą  z 
P a r y ż a :  „ K ie r e ń s k i  n a  ła m a c h  d z ie n n ik a  „ D n i"  
z a m ie sz c z a  in f o r m a c ję ,  ja k o b y  r z ą d  so w ie c k i p o ­
s ta n o w ił  w y s ta w ić  n a  s p rz e d a ż  s ły n n ą  k o le k c ję  
d z ie ł  n o w o c z e sn e j s z tu k i f r a n c u s k ie j  ze  z b io ró w  
S z c z u k i n a . K o le k c ja  t a  z a w ie ra  m .  in .  o b ra z y  
M a n e ta  i R e n o ir a .  P o z a te m  m a j ą  b y ć  s p rz e d a n e  
ró ż n e  „ b ia łe  k r u k i"  z  b ib l jo te k i  n a ro d o w e j w  L e ­
n in g r a d z ie ,  m . in .  s ły n n y  k o r a n  s u ł t a n a  O m a ra . 
W re s z c ie ,  w e d le  in f o r m a c j i  z  te g o ż  ź ró d ła ,  r z ą d  
so w ie c k i m a  z a p ro p o n o w a ć  o d s tą p ie n ie  p e w n e m u  
a n ty k w a r ju s z o w i  a m e r y k a ń s k ie m u  z a  8 m i ł jo n ó w  
d o la ró w  30 o b ra z ó w  ze  z b io ró w  E r m i ta ż u  d o  w y ­
b o ru .

ICLCOttAPlY
P. Matuszewski następcą 

gen. Góreckiego?
Warszawa, 10 czerwca (telef. wł. „Naprzodu"). 

W kołach finansowych krążą znowu pogłoski o 
bliskiem ustąpieniu prezesa Banku gospodarstwa 
krajowego generała Góreckiego. Jako jego następ­
cę wymieniają b. kierownika ministerstwa skarbu 
p.i,Matuszewskiego.

Katastrofa w kopalni 
na niemieckim G. Siąsku
Wrocław, 10 czerwca- W kopalni węgla ,.Ru- 

bena“ w Nowej Rudzie wydarzyła się wczoraj 
wieczór o godz. 22.30 katastrofa, której ofiarą pa­
dło 11 górników. Podczas rozsadzania 'bloków wę­
glowych w szybie na głębokości 490 metrów wy= 
zwołił się w większej ilości bezwodnik węglowy i 
zaskoczył robotników. Siedmiu z nich poniosło 
śmierć, a czterech zdołano wydobyć jeszcze ży ­
wych, aczkolwiek w stanie ciężkiego zatrucia^ Ka­
tastrofa wydarzyła się nieopodal szybu, w którym 
w lipcu ub- r. w podobny sposób zginęło 154 gór­
ników. Wczorajsza katastrofa byłaby przybrała 
rozmiary o wiele większe, gdyby nie okoliczność, 
że' na czas rozsadzania bloku większość robotni­
ków wycofała się w bezpieczne miejsce. W szybie 
pracowało podówczas 140 górników.

— o o o  —
BANKRUCTWO STAREJ FABRYKI

W arszawa, 10 czerwca (telef. wł. „Naprzodu"). 
Wczoraj rozeszła się wiadomość, że sąd okręgo­
wy ogłosił upadłość fabryki maszyn Ortwein i Ka­
rasiński spółka akcyjna. Jest to jedna z najstar­
szych fabryk metalowych w Warszawie, która w 
normalnych czasach zatrudniała kilkuset robotni­
ków. Z powodu trudności finansowych fabryka 
miusiała zgłosić niewypłacalność.
KOMUNIŚCI TŁUKA SZYBY W KONSULACIE 

AMERYKAŃSKIM
Drezno, 10 czerwca. Przed tutejszym konsula­

tem amerykańskim doszło wczoraj do demonstra­
cji, podczas któTej wybito kamieniami dwi© szyby. 
Policja rozproszyła demonstrantów aresztując 5 
osób. Wedle dziennika .Komuniśtische Arbeiter 
Stimme" chodziło o demonstrację młodzieży re­
wolucyjnej przeciw planowanemu straceniu 8 mu» 
rżynów w Stanach Zjednoczonych.

ROKOWANIA FRANCUSKO-ROSYJSKIE
Paryż, 10 czerwca. Na początku rokowań fran- 

cusko-rosyjskich w sprawie zawarcia handlowo- 
politycznego modus vivendi delegacja rosyjska po­
stawiła pewne żądania i oczekuje odpowiedzi fran 
cuskiej. Później mają być prowadzone pertrakta­
cje w sprawie zawarcia paktu o  nieagresji. Przy 
tej sposobności ma być poruszana także kwestja 
Bessarabji.

Jutro akta sprawy brzeskiej 
odchodzą do prokuratora

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") I Sędzia Demant jeszcze dziś lub jutro przekuto te 
Warszawa, 10 czerwca. akta prokuraturze przy warszawskim sądzie okrę-

Dziś w  jednej z sal rozpraw w sądzie apełacyj- gowym.
nym przeglądał akta sprawy brzeskiej poseł Witos. ‘ — o o o —

S tra jk  tram w aja rzy  w
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 10 czerwca.
Strajk tramwajowy trwa dalej, a nawet dziś 

przyłączyły 9ię do strajku autobusy miejskie. Ak­
cja strajkowa, którą wczoraj kierowała „frakcja 
rewolucyjna", dziś przeszła w ręce komunizują- 
cych żywiołów. Wczoraj dyrekcja tramwaju wy­
dała okólnik, w którym całkowicie ustępuje ze 
swego stanowiska, wobec czego wczorajsze kie­
rownictwo strajku przyrzeklo powrócić do pracy. 
Dziś jednak w godzinach przedpołudniowych 
przedstawiciele tego kierownictwa strajkowego 
zakomunikowali dyrekcji, że nie panują nad sytua­
cją. , ..

Wobec zaostrzenia się strajku policja zarządziła

M oratorjum  reperacyjne w lipcu?
Londyn, 10 czerwca. Organ partii pracy „Daily 

Herald" donosi, iż należy się spodziewać, że Niem­
cy pierwszy krok uczynią z początkiem lipca i 
mimo obecnych zaprzeczeń ogłoszą moratorjum 
po myśli postanowień zawartych w  plamie Youinga.

CEL WIZYTY — REPARACJE I DŁUGI 
WOJENNE

Londyn, 10 czerwca. Omawiając wizytę niemiec 
kroh ministrów w Oheąuers i audiencję Brueninga 
i Curtiusa u (króla angielskiego, „Times" prszą, iż 
wydarzenia te powinny Niemcy przekonać, że 
pragnieniem rządiu angielskiego jest zatrzeć dawne 
różnice. 'Przyjęcie zaproszenia przez premjera an­
gielskiego jest dalszym ciągiem jego osobistej dy­
plomacji, która swego czasu skłoniła MacDonalda 
do zaproszenia Henriota do Londynu, a  później do 
złożenia wizyty prezydentowi Hooverowi. Następ­
stwem wizyty Herriota był plan Dawesa, zaś w 
następstwie wizyty MacDonalda w Ameryce do­
szło do układu morskiego. Można się spodziewać, 
iż obecne wizyty doprowadzą do rokowań w spra­
wie długów wojennych. Anglja stoi na stanowisku 
ścisłej zależności reparacyj i długów wojennych, 
spodziewa się jednak, że znajdzie się obecnie spo­
sobność do rozważenia różnic, które istnieją mię­
dzy Ameryką a Europą. W 'każdym razie Anglja 
nie ma zamiaru zwracać się osobno do Stanów 
Zjednoczonych w  kwestji długów wojennych.

ŻĄDAJĄ MORATORJUM,
ALE CHCA BUDOWAĆ PANCERNIKI

Londyn, 10 czerwca. Dyplomatyczny korespon* 
dent „Daily Telegraphu" pisze:

„Gdyby rząd Rzeszy powziął plan 3-letniego 
moratorium dla pewnej części spłat reparacyjnyoh. 
krok ten zmusiłby aliantów do zwołania ważnej 
konferencji z udziałem komisji doradczej planu 
Younga, ponieważ plan Younga przewiduje tylko 
dwuletnie moratorjum i zawieszenie anuitetów pół­
rocznych- Z tego powodu należałoby zwołać konfe­
rencję międzynarodową, gdyż wi tym wypadku nie 
wystarczy kompetencja komisji doradczej".

W  dalszym ciągu korespondent zajmuje się kwe­
stią rewizyty angielskich ministrów w  Berlinie i 
pisze: „Wyjazd MacDonalda do Berlina jest praw* 
dopodobny — Hendersona pewny. Henderson pra-

NOWY REKORD LOTNICZY 
NAGRODA MILJON FRANKÓW 

Paryż, 10 czerwca. Lotnicy francuscy Doret i Le 
Brix dokonali wczoraj nowego Tekordu świato­
wego w przestrzeni zamkniętej na samolocie 
„Spójnik", który oddał do ich dyspozycji fabry­
kant perfum i wydawca dzienników Coty. Nie uzu* 
pełniając zapasów benzyny, lotnicy przelecieli 
przestrzeń 10.500 kilometrów, czyli równą prze­
strzeni Paryż—Tokio, bijąc niedawny rekord lot­
ników francuskich Mermoza i PaiiHarda o  1.600 ki­
lometrów. Jest to wogóle pierwszy wypadek, aby 
samolot przeleciał tak wielką przestrzeń bez uzu­
pełniania materiałów pędnych. Lotnikom tym przy- 
padnie nagroda w wysokości miliona franków, u- 
stanowiona przez francuskie ministerstwo lotnie* 
twa i przeznaczona dla tego lotnika, który pierw­
szy pokona przestrzeń ponad 10.000 km. bez uzu­
pełniania paliwa.

zasadzenie TRUCJCIELA-LEKARZA 
Paryż, 10 czerwca. Przed sądem przysięgłych 

w Montpellier stawał wczoraj dentysta dr. Laget 
oskarżony o dokonanie dwóch morderstw przez o- 
trucie i o usiłowane otrucie trzeciej osoby. Mimo

W arszaw ie  trw a  dalej
szereg przygotowań, celem przeszkodzenia ewen­
tualnym zaburzeniom.
/Sytuacja zaostrza się z godziny na godzinę. Mi­

nio osiągniętego wczoraj porozumienia, i mimo o- 
głoszenia dyrekcji, że usuwa inż. Kwiatkowskiego 
z warsztatów, tramwajarze nie chcą obecnie wró­
cić do pracy. Zaszła też w  akcji strajkowej nowa 
kwestja, mianowicie wysunięcie żądania podwyżki 
płac ze względu na wzrost drożyzny.

Dziś odlbyli strajkujący zgromadzenie, na któ- 
rem uchwalili wysłać delegację do pracowników 
gazowni, elektrowni, wodociągów i straży pożar­
nej o przyłączenie się do strajku. Jutro o 9 rano 
delegacja ma nawiązać kontakt z pracownikami 
tych inśtytucyj.

gnie bowiem w Berlinie podjąć rozmowy na te­
mat rozbrojenia, które w Cheąuers nie zostały na­
leżycie omówione. W  Checjuers była mowa o pla­
nowanej budowie trzeciego pancernika niemieckie* 
go. Ministrowie nieaneccy oświadczyli, że w chwili 
obecnej Niemcy nie mogą zrezygnować z budowy 
dalszych pancerników".

SPRAWA REPARACYJ NIE BĘDZIE 
OMAWIANA W  IZBEE GMIN

Londyn, 10 czerwca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
laby poseł partii pracy tow. Kenworthy zapytał 
premjera tow. MacDonalda, kiedy będzie mógł 
złożyć oświadczenie o  konferencji w Oheąuers, o- 
raz kiedy Izba gmin będzie mogła podjąć dyskusję 
nad obecną sytuacją dotyczącą kwestji reparacyj- 
nej i długów wojennych. MacDonald odpowiedział, 
że w  sprawie konferencji z ministrami niemieckimi 
nie ma mc więcej do powiedzenia ponad to co za­
wierał komunikat oficjalny wydany w niedzielę 
wieczór. „Goście niemieccy — mówił dalej Mac­
Donald — zaprosili mnie i ministra spraw zagra1 
nicznych dó Berlina'. Rząd angielski przyjął zapro­
szenie bardzo chętnie. Dotąd nie ustalono jeszcze 
terminu wizyty w Berlinie. Co do dyskusji to nie 
sądzę, alby w obecnych warunkach przyniosła ja­
ką korzyść dyskusja Izby gmin nad kwestją repa- 
racyjną lub długów wojennych". Zapytany przez 
tego samego interpelanta kiedy ta ważna sprawa 
zostanie oficjalnie wyjaśniona odparł McDonald, iż 
nie może przewidzieć, kiedy wydany zostanie dru 
gi komunikat oficjalny.

SPRAWA REPARACYJ W KOMISJI 
EUROPEJSKIEJ

Paryż, 10 czerwca. .Echo de Paris" dowiaduje 
się. że MacDonald i Henderson poradzili ministrom 
niemieckim w  Cheąuers, aby kwestję reparacyjną 
przedłożyli w Genewie komisji studjów dla unji 
europejskiej.

POWRÓT MINISTRÓW DO BERLINA
Berlin, 10 czerwca. Kanclerz dr. Bruening i mi­

nister spraw  zagranicznych dr. Curtius powrócili 
dziś po południu do Berlina. Na dworcu witali wra* 
cających członkowie rządu oraz ambasador angiel­
ski w Berlinie..

iż obrońcy dowodzili, że oskarżonemu nie udo* 
wodniomo winy, sąd skazał Lageta na karę śmierci. 

POŻYCZKA HISZPAŃSKA WE FRANCJI
Madryt, 10 czerwca. Rząd hiszpański potwier­

dza obiegające od paru dni pogłoski o pertrakta­
cjach między rządem hiszpańskim a  bankami fran- 
cuskiemi w sprawie zaciągnięcia pożyczki stabili­
zacyjnej. Na razie rząd hiszpański zaciągnie po­
życzkę w bankach francuskich w wysokości 4 mi­
lionów funtów szferlingów.

WALKI SRTAJKOWE W BARCELONIE
Madryt, 10 czerwca. W Barcelonie doszło wczo­

raj do walki między pracującymi a strajkującymi 
robotnikami. W toku walki padło po obu stronach 
kilkadziesiąt strzałów rewolwerowych, od których 
11 osób odniosło rany. Strajkujący robotnicy usi­
łowali następnie wtargnąć do fabryki, zostali jed­
nak przez policję odparci. Dokonano licznych ar?« 
sztowań.

AMERYKAŃSKI MINISTER SKARBU 
W DRODZE DO EUROPY

Nowy Jork, 10 czerwca. Sekretarz skarbu Mel­
lon wyjecha ł dziś w podróż po Europie na pokła­
dzie parowca „Mauretania".
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Ze sportu
UDZIAŁ RKS LEGJA W ŚWIĘCIE SPORTU 

ROBOTNICZEGO W KATOWICACH. W dniach 
6 i 7 czerwca br. robotniczy sportowy komitet o- 
kręgowy w Katowicaoh urządził rewiję sportu ro­
botniczego. W święcie tern brał również, udział 
RKS Legła, który odniósł w zawodach lekkoatle­
tycznych piękny sukces. W ramach teigo święta 
odbyły się zawody w piłce ręcznej między „Vor- 
warts" Bielsko a I RKS Katowice, które zakoń­
czyły się wynikiem 2:2, dalej rozegrany został 
mecz w piłkę nożną między „Waakerem“ z Za­
brza a Le«ją, który przyniósł niezasłużoną klęskę 
Krakowianom. Natomiast piękny sukces odniosła 
Legia w zawodach lekkoatletycznych, a mianowi-. 
cie:

Konkurencja żeńska: Bieg na 100 m.: 1) Babra­
jowa (Legja), 2) Stępniowska (L), 3) Niedryga- 
sówna (L). Bieg na 200 m.: 1) Szełeźnikówna (Le- 
gja), 2) Stępniowska, 3) Slosarczykówina („Vor- 
warts" Bielsko). 800 m.: Górkowska (Legja), 2) 
Niedrygasówna, 3) Gruszkówna (Freituirmer Król. 
Huta). Sztafeta 4X100: 1) Legja w składzie: Sze- 
leźnikówna—Górkowska—"Niedrygasówna—Babra- 
jowa, 2) „Vorwarts“, 3) I RKS Katowice. Rzut 
oszczepem: 1) Stępniowska, 2) Slosarczykówna, 
3) Niedrygasówna. Rzut dyskiem: 1) Slosarczy- 
ków.na, 2) Stępniowska, 3) Babrajowa. Pchnięcie 
kulą: 1) Babrajowa, 2) Slosarczykówna. Skok w 
dal: 1) Szeleźnikówina. 2) Niedrygasówna, 3) Ba­
brajowa. Skok wzwyż: 1) Niedrygasówna, 2) Ba­
brajowa, 3) Szeleżnikówna.

Konkurencje męskie: 100 m.: l) Szulc (Legja), 2) 
Mytar (L), 3) Grunwald (I RKS Katowice). 200 m.: 
1) Mytar, 2) Szulc, 3) Orawski (Katowice). 400 m.: 
1) Kosiarz (Legja), 2) Orawski, 3) Winkler (Mała 
Dąbrówka). 800 m.: 1) Kosiarz, 2) Mikołaj (Mała 
Dąbrówka). 1500 m.: 1) Kosiarz, 2) Wodarczyk 
(Katowice). 5000 m-: 1) Wodarczyk (Katowice). 
Sztafeta 4X100: 1) I RKS Katowice. Legja w tej 
konkurencji nie startowała. Sztafeta olimpijska: 1) 
RKS Katowice. Legja nie startowała. Rzut oszcze­
pem: 1) Spaczek (,,Vorwarts“), 2) Szulc (L). Rzut 
dyskiem: ł) Spaczek, 2) Turecki (Legja). Pchnię­
cie kulą: 1 Turecki, 2) Szymura (Katowice). Skoik 
w dal: 1) Mytar, 2) Turecki. Skok wzwyż: 1) Bo­
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rys (Katowice). 2) Mytar (L).
Z okazji święta sportu robotniczego odbyła się

6 bm. w sali powstańców śląskich akademja spor­
towa, na której wygłoszono kilka przemówień o- 
kolicznościowych, poózem urządzono produkcje 
gimnastyczno-rytmioznei W niedzielę po południu 
urządzono pochód sportowców na boisko Pogoni, 
w którym brało około 100 uczestników. Organiza­
cją rewji sportowej zajmował się tow. Jania, który 
wywiązał się ze swego trudnego zadania b. do­
brze.

Z życia robotniczego
Z W Y C IĘ S T W O  R O B O T N IK Ó W  N A  K O P A L N I 

„ P E T R O N A F T A "  W  T O M A S Z Ó W C E
D o n o s ili śm y  o s ta itn io  o p o s tę p o w a n iu  k ie ro w ­

n ik a  k o p a ln i  „ P e ! tr a n a f ta “ p .  T o k a rs k ie g o , k tó r y  
w  n ie w ła ś c iw y  sp o só b  o d n o s i ł  s ię  d o  r o b o tn ik ó w , 
w y z y w a ją c  ic h  od  n a jg o rs z y c h . Z a p o w ia d a l iś m y  
r y c h ły  b u n t  r o b o tn ik ó w , i t a k  saę te ż  sta ło .! R o b o ­
tn i c y  w y s u n ę l i  p rz e z  Z w ią z e k  w  K ro ś n ie  m e m o r -  
j a ł  d o  d y r e k c j i  f i r m y ,  d o m a g a ją c  s ię  z a s to s o w a ­
n ia  u m o w y  z b io ro w e j d o  w s z y s tk ic h  r o b o tn ik ó w . 
N a  to  d y r e k c ja  o d p o w ie d z ia ła  w y p o w ie d z e n ie m  
w s z y s tk im  ro b o tn ik o m , oo w  re z u lta c ie  d o p r o w a ­
d z iło  d o  s t r a jk u ,  k tó r y  t r w a ł  9  d n i .  jW a łk a , j a k ą  
r o b o tn ic y  p r z e p ro w a d z il i ,  z a k o ń c z y ła  s ię  u z y s k a ­
n ie m  p ła c  w e d łu g  k a te g o r y j ,  j a k ie  u m o w a  p r z e ­
w id u je  a  z a r a z e m  z a b e z p ie c z e n ie m  p r a c y  w s z y s t­
k im  ro b o tn ik o m  d o  k o ń c a  b ie ż ą c e g o  ro k u . N ie  p o ­
m o g ła  p o i io ja  sk o n s y g n o w a n a  w  lic z b ie  20 o sób , 
k tó r a  b e z u s ta n n ie  z n a jd o w a ła  s ię  n a  k o p a ln i ,  n ie  
p o m o g li sp r o w a d z e n i  ła m is t ra jk o w e  z  J a s ł a  w  lic z  
b ie  6 .(R o b o to i.c y  u p o rc z y w ie  t r w a l i  w  a k c j i  s t r a j ­
k o w e j i  z w y c ię sk o  j ą  z a k o ń c z y  1 L 'P o d k re ś lić  n a le ż y  
i d z iw n e  z a c h o w a n ie  s ię  s e k re ta rz a  in s p e k to r a tu  
p r a c y  p . B a r tk ie w ic z a  z  P r z e m y ś la ,  k tó r y  d e le g a ­
c j i  ro b o tn ic z e j  o r a z  p r z e d s ta w ic ie lo w i Z w ią z k u  
to w . P i lc h o w i u d z ie la  n a  k o n f e r e n c j i  le k c j i ,  j a k  
n a le ż y  p r o w a d z ić  u k ła d y  i g o rą c o  p o p ie ra ł  w ła ­
ś c ic ie la  „ P e t ro n a f ty " .  W k o ń c u  w y s u n ą ł  p r o p o z y ­
c ję  p o d n ie s ie n ia  p ła c  o  5 % , w  k a ż d y m  r a z ie  n iż e j 
o  30 % , n iż  p r z e w id u je  to  u m o w a . R o b o tn ic y  o d ­
rz u c i l i  p r o p o z y c je  p o ś r e d n ic tw a  i w a lk ę  s a m i 
p r z e p ro w a d z il i  d o  k o ń c a .

s „BRIZOLIT" i
: k a m ie ń  sztu czn y  •
[ i wyprawa nowoczesnych fasad i
j 268 dostarcza wyłącznie

„ D O M A T "
i Biuro Dostaw Materjaiów Budowlanych :
[ Kroków, Aleja Krasińskiego L. 10 Tel. 142-68 J

■ M i l
(Przeczy tat i zachować i) 

Jedyne i największe w Krakowie

SPOŁECZNE BIURO

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ

| ui. Dunajewskiego 5, II p., lewa oficyna 
T elefon  Nr. 123-14

I przy Związku Dozorców i Służby Domowej 
w Krakowie

I poleca p ie r w sz o r z ę d n e  s i ły  w  za ­
k r e s  p ra cy  d o m o w e j w c h o d z ą c e ,  
jak również wysyła do miejsc uzdrowi-

| skowych w sezonie letnim i zimowym.

K ie r o w n ic t w o  B i u r a

sw w w w w w w w w
Każda oszczędna Pani
kupi najlepiej kapelusz słomkowy, modelowy tylko w filji 

fabryki GROSSA, Kraków, Grodzka 33.

Zwlazftł i igromafizeiua
POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWO­

DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH
odbędzie się w lokalu związkowym (Sławkowska 
o) we czwartek II  czerwca br. o godz. 7‘45 wiecz.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Gzwartek: „Koniec i początek" (premiera — no­
wość) w wykonaniu artystów Teatru Polskiego 
w Warszawie).

Piątek: „Koniec i początek" (nowość) w wykona­
niu artystów Teatru Polskiego w  Warszawie. 

Sobota: .Koniec i początek" (nowość) w wykona­
niu artystów Teatru Polskiego w Warszawie. 

KINOTEATRY.
A pollo : „Dusze czarnych".
Bagatela: „Alraune".
Corso: „W państwie zielonego smoka".
Promień: „Wesoły pechowiec".
Sztuka: „Znajoma z  ulicy".
Światowid: „Lokomotywa". •
Uciecha:; „Marianna".
Wanda: „Tarcan władca dżungli".
Warszawa: „Dwa światy".

RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 11 czerwca 1931

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, poczem ko­
munikat meteorologiczny. 12.15: Gramofon. 12.35: Kon­
cert szkolny z Filharmonii Warszawskiej. 14.50: Komu­
nikat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: „Kłopo­
ty gospodarskie w XVII, wieku". 15.45: Graińofon. 16.47: 
Komunikat dla żeglugi i rybaków. 16.50: Odczyt z W ar­
szawy: „O zawodzie oficera". 17.15: Gramofon. 17.35: 
Odczyt z Katowic: „Róże na hałdach" wygi. p. Mie­
czysław Gładysz. 18.00: Koncert solistów z Warszawy. 
19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Fragment uroczy­
stości .Lajkonika Zwierzynieckiego" w Rynku krakow­
skim, z prelekcją dr. Dobrzyckiego. 19.45: Odczyt lot­
niczy. 20.00: Dziennik radiowy z Warszawy. 20.15: Kon­
cert laureatów konkursu śpiewaczego. 21.30: Słuchowi­
sko z Warszawy: komedia Stanley‘a „Czwarta z prawej 
strony1'. 22.15: Dziennik radiowy. 22.20: Koncert solisty 
z Wilna. 22.50: Komunikaty. 23.00: Muzyka lekka i ta­
neczna.

Poszukiwany
do natychmiastowego wstą­

pienia

pokostnik-
i a k i e r n i k
z dłuższą praktyką. Oferty do 
Adtn. „Naprzodu11 pod „Fa 

chowiec'.

Jaśll chtesz byt piękną
używaj tylko

W ęgiersk i Krem Piękności

Do nabycia w aptece pod „Ko­
roną”, Kraków, Rynek GŁ 22

Robotnice krawieckie
do szycia na maszynach mo­
torowych zostaną zaraz przy­
jęte. Powszechne Towarzy­
stwo Konfekcyjne, Kraków, 

ul. św. Marka 35.

Zbuntował się
numerowy

Dawać ER DAL
nic bez niego,

Bez ERDALU
nic nie czyszczę

I wymawiam od
pierwszego . ■ •

Pasto do obuwia

Erdal
Wyrób krajowy

PASY----- ---------- -■ ■ skórzane, z sierści wielbłądziej, szcze­
liwa, tarcze karborundowe, płyty K lin g e r  i t, świ­
dry spiralne itp„ dostarcza natychmiast ze składów

Huttownia pasów, węży, szczeliw 

„ Z E N IT "  „ Spółka z ogr. odpow.

Kraków, Szpitalna L. 7, tel.

PRACOWNIA TAPICERSliA
A. HOMlltili

KrahAw. ulica Tad. Kościuszki 45.
W ykonuje w szelk ie  prace w  zakres ten  wcho­
dzące. Szybko, solidnie, tan io, rów nież na  raty.

Ogłaszajcie się w Naprzodzie!
W y d a w c a :  E m il H a e c k e r .  ™  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  M ic h a ł W ę g te w s k i .  w  D ru k a r n ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie  p o d  z a r z .  Ig n a c e g o  W in ia r sk ie g o .


